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Uroczysty koncert w Warszawie 
w siódmą rocznicę wyzwolenia 
Korei przez Armię Radziecką

etwem swego ukochanego wo~(0  Dn ia 14 bm. w  Teatrze 
N arodowym  w  W arszawie od­
b y ł się uroczysty koncert z o- 
k a z ji V I I  rocznicy w yzw ole­
n ia  K oreańskie j R epub lik i L u ­
dowo - D em okratycznej przez 
A rm ię  Radziecką.

Na uroczystość p rz y b y li: czło­
nek Rady Państwa Marszałek 
W. K ow a lsk i, członkow ie B iu ­
ra  Politycznego KC  PZPR oraz 
członkowie Rządu z w icepre­
m ierem  T. Gede i m in is trem  
S praw  Zagranicznych St, S krze­
szewskim na czele.

Na koncercie obecny b y ł A m ­
basador K oreańskie j R epub lik i 
Ludow o-D em okratycznej Coj Ir. 
Obecni b y li również przedsta­
w ic ie le  dyp lom atyczni państw 
zaprzyjaźnionych.

Salę teatru w y p e łn ili licznie 
p rz y b y li na uroczystość przed- |

dza, towarzysza K im  Ir-sena 
dokonał w  1946 roku  dem okra­
tycznych przem ian. P o łudn io ­
wą część naszej re p u b lik i, k tó ­
rą  w  miesiąc po wyzw oleniu 
przez A rm ię  Radziecką zaję ły 
wojska am erykańskie — im pe­
ria liśc i amerykańscy zam ien ili 
w  swą kolonię, bazę agresji na 
D a lek im  Wschodzie.

Od przeszło dwóch la t — cią­
gnął ambasador Coj I r  — od 
c h w ili rozpoczęcia w o jny  w  K o ­
rei, im peria liśc i amerykańscy 
pod pretekstem  „obronne j, po­
lic y jn e j operacji O NZ“  prow a­
dzą bezpośrednią zbro jną in ­
terwencję.

Chociaż am erykańscy im pe­
ria liśc i nie gardzą na j  pod le j­
szymi m etodam i w  celu zamie­
nienia K ore i w pustynię, nie

W walce o dalszy wzrost produkcji rolnej — 
sprawnie i terminowo wykonać prace jesienne

Uchwała Prezydium Rządu w sprawie jesiennej kampanii siewnej i orek przed zimowy (li
pow ierzchni siewu

Świętu ft ar odo we Korei

staw icie le s tronn ic tw  po litycz- i ty lk o  nie m ogli pokonać naro- 
nych, W ojska Polskiego, orga- | du koreańskiego, k tó ry  walczy 
n izac ji masowych, m łodzieży t w  im ię  wolności, n iepodleg lo- 
oraz św iata pracy stolicy. L icz - ; ści, w im ię  pokoju, lecz wręcz 
ną grupę tw o rzy ły , ko rzysta ją - | przeciwnie ich agresywny plan 
ce z gościny w  Polsce, dzieci ; ja k  rów nież m it o wszechmocy 
koreańskie. j a rm ii am erykańskie j ca łkow i-

j cie zostały przekreślone.
P rzem ów ien ie Odnosim y zwycięstwa dzięki 

temu, że korzystam y z b ra te r­
skie j pomocy narodu Chin, od­
czuwam y gorące uczucia i po­
parcie W ielk iego Narodu Ra­
dzieckiego, Polski i innych k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej, ja k  
również wszystkich m iłu jących 
pokój narodów  świata.

Z  uczuciem w ie lk ie j radości 
chcę Wam powiedzieć, że setki 
naszych dzieci, osieroconych na 
skutek w o jny  zna jdu jących się 
od szeregu m iesięcy w  Polsce 
—• otoczonych m iłością polskich 

pa tią  i solidarnością wszystkich i braci, czują się bardzo dobrze, 
pokó j m iłu jących  narodów — | W  im ien iu  narodu koreań- 
pow iedzia ła m. in . Zofia W asil- j skiego wyrażam  po lsk im  przy- 
kowska. — Tym  uczuciom sym - j jaciołom i towarzyszom na j«er- 
p a tii do narodu koreańskiego i | deczniejszą wdzięczność za po­

parcie udzielone narodow i ko­
reańskiemu. P rzyjaźń narodu 
polskiego i koreańskiego wzm a­
cnia się wciąż i będzie trw a ła  
wiecznie.

Naród koreański — pow iedzia ł 
w  zakończeniu ambasador Coj 
I r  — zwycięży dlatego, że w o j-  

„  . , . „  . , na, do k tó re j prowadzenia zm u-
Roczniea  ̂ wyzw olen ia K ore i j sj j j  nas agresorzy im p e ria lis ty - 

jest b liska  i d ioga śercu k a ż d e -! cznj j esj. w ojn ą  spraw iedliw ą. 
?.° ?,? m ów iła  dale.) Zo- j jja ró d  koreański k ie row any
iia  W asilkowska. -  Dziś w  V I I  | przez sweg0 kochanego Wodza.

towarzysza K im  Ir-sena, mocno 
zjednoczony w okó ł p a r ti i j rzą­
du zdecydowanie w ierzy w  zw y-

Z o fii W asilkow skie j
Przem ówienie poświęcone V II  

roczn icy wyzw olenia K ore i spod 
ucisku im peria lizm u japońskie­
go w yg łos iła  Zofia  W asilkow ­
ska, cz łonkin i m iędzynarodowej 
k o m is ji prawników^ badającej 
zbrodnie im peria lis tów , na K o ­
rei.

Siódmą rocznicę wyzw olenia 
naród koreański obchodzi s il­
n ie jszy n iż k ie dyko lw ie k  — po­
czuciem słuszności sprawy, sym-

prctestu przeciwko zbrodniom  
am erykańsk im  data w yraz ber­
lińska  sesja Ś w iatow ej Rady 
P oko ju , żądając w ycofania z K o­
re i w szystkich obcych wojsk, 
zaprzestania w o jn y  bak te rio lo ­
gicznej i natychm iastowego po­
łożenia kresu dzia łan iom  w o jen­
nym  w  Kore i.

rocznicę wyzw olenia K ore i śle­
m y  b ra tn iem u narodow i kore­
ańskiem u płom ienne pozdrow ie­
nia, w y ra zy  solidarności i w ie ­
rzym y  głęboko, że . odniesie on 
ostateczne zwycięstwo w  słusz­
ne j i sp raw ied liw e j walce o po­
kó j i  wolność.

cięstwo. W alka narodu koreań­
skiego jest częścią składową 
w a lk i o pokój i bezpieczeństwo 
w szystkich narodów  św iata.

W  dn iu  Św ięta Narodowego 
, , , naród koreański wyhaża n ie -

P rzem ów ien ie  ambasadora j z}ornną Wolę obrony wolności i
niepodległości, k tó re  m u dała 
A rm ia  Radziecka dowodzona

,C o j I r  a

Następnie przem ów ił w ita ny
gorącym i oklaskam i ambasa­
dor K oreańskie j R e pu b lik i L u ­
dowo -  Dem okratycznej — 
Coj I r .

„N a ród  koreański — ośw iad­
czył on — przesyła w yrazy głę­
bok ie j czci i  wdzięczności bo­
ha te rsk ie j A rm ii-, Radzieckie j i 
je j genialnem u W odzowi, W ie l­
k iem u S ta linow i. Zw iązek Ra­
dziecki nie ty lk o  w y z w o lił na­
ród koreański, ale s tw orzy ł w a- i 
ru n k i demokratycznego budo- i 
w n ic tw a  w  Kore i.

V7 pó łn ocne j1 części k ra ju  na­
ród koreański pod k ie ro w n i- i

przez W ie lk iego S ta lina “ .
O k rzyk i wzniesione przez m ó­

wcę na cześć zwycięstwa narodu 
koreańskiego, na cześć n iew zru ­
szonej p rzy jaźn i narodu po l­
skiego i koreańskiego, na cześć 
K im  Ir-sena, Bolesława B ie ru ­
ta,. Mao Tse-tunga i w ie lk iego 
Chorążego poko ju  — Józefa Sta­
lina  p rzem ien iły  się w  serdecz­
ną, d ługo trw a łą  owację, k tó rą  
zakończyły dźw ięk i „M iędzyna­
ro d ó w k i“ .

Bogaty program  uroczystego 
koncertu w y p e łn iły : rhuzyka, 
recytacje oraz pieśni i występy 
taneczne.

(f) Prezydium  Rządu podjęło 
uchwałę w  spraw ie jesiennej 
kam panii s iewnej i  orek przed- 
zim owych. U chw ała ta s taw ia 
przed ro ln ika m i oraz przed za in­
teresowanym i m in is te rs tw am i, 
ins ty tuc jam i, urzędam i i orga­
nizacjam i społecznymi kon k re t­
ne zadanie na ten okres i za­
pewnia środki do pełnego w yko ­
nania tych ważnych zadań.

We wstępnej części uchwały 
czytam y: „Szeroki udzia ł mas
chłopskich we współzawodnic­
tw ie  w  1951/52 roku. wyrażony 
tysiącam i zobowiązań produk­
cyjnych i coraz skuteczniejsza 
w ie lostronna pomoc państwa 
s ta ły  się decydu jącym  czynn i­
kiem  dalszego wzrostu produkc ji 
ro lne j.

W  1951 r. pow ierzchn ia doko­
nanych podorywek wzrosła do 
63 procent. Pow ierzchnia poplo- 
nów w  1951 r. wzrosła o 14 p ro­
cent; w  stosunku do 1950 roku 
W a k c ji w iosennej 1952 roku 
pow ierzchn ia siewu rzędowego j 
w yn ios ła  ponad 80 procent.

Świadczy to o dużych osią-1 
gnięciach szerokich mas pracu­
jącego chłopstwa, korzystających u 
coraz w ięcej ze zdobyczy nauk i aa r‘ 
i p ra k ty k i ro ln icze j na gruncie 
w zrasta jącej świadomości p o li­
tycznej.

Osiągnięcia te, m im o długo­
trw a łe j suszy w  okresie jesieni 
ub. roku  da ły  wyraźne efekty 
gospodarcze w  postaci zw yżki | 
p lonów  w  1952 roku.

M im o tych osiągnięć w  dal-1 
szym ciągu is tn ie ją  w  ro ln ic tw ie  j 
poważne n iew ykorzystane dotąd | 
rezerwy, szczególnie w  gospo­
darstwach m ało i  ś rednioro l­
nych chłopów.

Obecnie całe ro ln ic tw o  stoi 
przed now ym  w ie lk im  po litycz­
nym  i gospodarczym zadaniem— 
kam panią siewną i orek przed­
zim owych.

W W'alce o dalszy wzrost pro­
d u kc ji ro lne j — należy szcze­
gólnie starannie przygotować i 
przeprowadzić tegoroczne siewy 
i o rk i przedzimowe. Od należy­
tego przeprowadzenia te j kam ­
pan ii zależne jest wykonanie 
planu gospodarczego w  ro ln ic ­
tw ie  w  1953 r.

Dlatego całą kam panię należy 
przeprowadzić na w ysokim  po­
ziom ie agrotechnicznym  — ma­
ksym alnie urucham ia jąc rezer- 

.wy tkw iące dotychczas w  gospo­
darce ro lne j.

Dla ich uruchom ienia należy 
przede wszystk im  w  tegorocznej 
jesiennej kam pan ii s iewnej:

—- starannie i te rm inow o 
przeprowadzić o rk i przedsiewne.

— siewu dokonać w  glebę od­
leżał ą,

— powszechnie stosować ma­
te ria ! siewny k w a lif ik o w a n y  i 
sąsiedzką w ym ianę ziarna,

— m aksym alnie wykorzystać 
s iew n ik i d la  dokonania na ja k

na jw iększe j pow ierzchni siewu : i zagospodarowanie odłogów' na : odbędą się do 30 bm. zebrania | 
rzędowego, tych terenach gdzie jeszcze is t-  rad społecznych wszystkich

— używać do siewu z ia rn a . n ie ją  oraz pełne i te rm inow e 1 PO M -ów. 
należycie oczyszczonego i zapra- wykonanie przez chłopów zobo- 
wionego, i w iązań wobec państwa.

rac jona ln ie  gospodarować j 
nawozami.

Należy zwiększyć pow ierzch­
nię zasiewów roś lin  oleistych, a ! 
przede w szystkim  rzepaku ozi- | 
mego, ja k  rów nież pszenicy o z i- !
m ej i jęczm ienia ozimego o ra z ! {ercn swych g rom ad. 
roś lin  pastewnych dla  w zrostu : Doniosła ro la  przypada 
i zabezpieczenia bazy paszowej! 
dla rozw ija jące j się hodow li.

Dalszy wzrost p ro du kc ji roi-1 
nej w  dużym stopniu za leżn y '

Po naradach pow ia tow ych ra ­
dy narodowe zorganizują na ra ­
dy gromadzkie, na k tó rych  u - 
czestnicy narad pow ia tow ych, 
ak tyw iśc i i  przodu jący chłop i 
przeniosą w y n ik i tych  obrad na

tych pracach organ izacyjno- 
propagandowych Z w iązkow i 
Samopomocy Chłopskie j, k tó ry

jest od należycie p rzeprow adzo-! w h lłen  onan izow ać  zespoły u -
■ prawowe, w snoizawodnictwo w

dążyć do w ykonan ia  w łaśc i­
wych orek przedzim owych na 
całej pow ierzchni przeznaczo­
nej pod up raw y wiosenne, sto­
sując jednocześnie pogłębianie

nych orek przedzimowych. T rz e -i p , ,
ba dążyć do w ykonan ia  w łaśc i- I g^m adach , opracowywać p la ­

ny pomocy sąsiedzkiej i  wnosić 
do zatw ierdzenia G m innym  Ra.

orek i wapnowanie pól. Należy 
walczyć o ja k  na jw iększe — za- | 
rów no ilościowo, ja k  i jakościo- j 
wo zagospodarowanie is tn ie ją - j 
tych  jeszcze odłogową k tó re  sta-1 
nowią rów nież poważne źród ło I 
podniesienia produkcji.

U rucham ia jąc rezerwy gospo- 
cze i korzysta jąc z szerokie j i 

pomocy Państwa Ludowego ro l­
n ic tw o  nasze w inno  dążyć 
zwiększenia w yda jności z

dom N arodow ym  oraz dop ilno ­
wać ich w ykonan ia  w  grom a­
dzie.

Zaopatrzenie ro ln ic tw a
Uchwała P rezyd ium  Rządu 

zapewnia ro ln ic tw u  większe niż 
w  latach poprzednich, ilości 
ziarna siewnego, nawozów sztu­
cznych oraz nakłada na PGR, 
rady narodowe. centra le zaopa-

G m inne
O środki M aszynow e P O M
Prezydium  Rządu w  swej ! 

uchwale zobowiązuje G OM -y, I 
aby do 1 w rześnia zakończyły 
rem onty maszyn i narzędzi i j 
w p row a dz iły  je  do akc ji, do 20 i 
bm. zebrały zam ówienia od chło- j 
pów na prace połowę, do 25 bm. ] 
opracowały p lany pracy i &- 
zgodniły z p lanam i pomocy są­
siedzkiej oraz zaopatrzyły się w  
części zamienne i  m a te ria ły  
niezbędne do w ykonan ia  bieżą­
cych napraw.

Spółdzieln ie p rodukcyjne
Specjalną uwagę zwraca 

uchwała na przeprowadzenie 
prac jesiennych w  spółdzielniach 
produkcyjnych. U chw ała zapew­
nia spółdzielcom wszechstronną 
pomoc i opiekę rad narodowych 

[ i PO M -ów  w  organ izacji b ry - 
| gad polowych, w  k o n tro li goto- 
| wości maszyn i sprzętu,, w  p rzy - 
I gotowaniu m ate ria łu  siewnego, 
Iw  rac jona lnym  stosowaniu o-

trzenia obow iązek term inowego ! bo rn ika  i nawozów sztucznych, 
do ! dostarczenia nasion siewnych i j w  zagospodarowaniu odłogów 
ha innych m a te ria łó w  koniecznych | PrzJ'ićtycń z zapasu ziem i, w  

średnio w  k ra ju  co n a jm n ie j o do przeprowadzenia kam pan ii j rozszerzeniu upraw y roś lin  prze-
1 q.

Zapoznać chłopów  
z zadaniam i 

kam pan ii jes iennej
W  dalszym ciągu uchwala 

P rezydium  Rządu precyzuje za- \ 
dania dla poszczególnych m in i­
sterstw, rad narodow ych i  o r -  i 
ganizacji. Szczególnie ważne za- j 
dania spoczywają na radach na . j 
rodow ych zarówno w  czasie j 
przygotow ań do kam pan ii, ja k  i j 
w  czasie je j całego przebiegu. ! 
Rady narodowe zorgan izu ją  
szeroką akcję m ob ilizacy jną  
chłopów, przyciągając do tych 
zadań organizacje społeczne, a 
w  szczególności Zw iązek Samo,- I 
pomocy C hłopskie j.

W  zw iązku z ty m  w  dn iu  IR ; 
bm. w  W arszaw ie odbędzie się 
k ra jow a  narada S łużby R o lne j, j 
a do końca s ie rpn ia od-1 
bywać się będą narady pow ia - | 
towe chłopów  przodu jących w  i 
p ro du kc ji. 'Z jazdy chłopskie od­
m aw iać będą m etody i sposoby 
uruchom ien ia is tn ie jących na 
ich teren ie rezerw  p ro du kcy j­
nych, k tó re  pomogą w  zwiększe­
n iu  p lonów  o dalszy k w in ta l z 
1 ha, a przede w szystk im  omó­
w ią  m etody rozw in ięc ia  w  każ­
dej grom adzie szerokiego ruchu 
współzawodnictwa zespołowego 
i indyw idua lnego, opartego na 
p rodu kcy jnych  zobowiązaniach 
o ja k  na jw iększe urodzaje, o 
m aksym alne w ykorzystan ie  
sprzętu i  maszyn, o lik w id a c ję

siewnej. Jak podkreśla uchwała, 
zaopatrzenie w  nasiona k w a li f i ­
kowane odbywać się będzie d ro­
gą w ym iany  zboża konsum pcyjne 
go na nasiona kw a lifiko w a n e . Za 
100 kg nasion siewnych gospo­
darze in d y w id u a ln i i  spó łdzie l­
nie produkcy jne  dostarczać bę­
dą 100 kg zboża konsum cyjnego, 
dopłacając gotówką 10 procent.

Państw ow e  
Ośrodki M aszynow e

POM m aja obowiązek zakoń­
czyć rem onty do 1 września br., 
wprowadzić do kam pan ii za­
planowaną ilość c iągników , m a­
szyn i  sprzętu rolniczego, za­
pewniając pełną obsługę m a­
szyn, zaopatrzyć się w  ciągu 
s ierpn ia w  pa liw o  i  sm ary, u -  
zupelnić um ow y z is tn ie ją cy ­
m i spó łdzie ln iam i p ro d u kcy jn y ­
m i oraz do dn ia  1 września — 
zawrzeć um ow y z nowopowsta­
jącym i spółdzie ln iam i p roduk­
cy jn ym i, zespołami up raw ow y­
m i i chłopam i m ało i średnio­
ro lnym i. Uchwała zobowiązuje 
P O M -y  do dokładnego zapozna­
nia załóg na naradach p roduk­
cy jnych  z p lanam i pracy, tak, 
by każdy trak to rzys ta  dok ład­
nie znał plan pracy brygady i 
swoje konkre tne zadania.

D la om ówienia organizacji 
pracy w  okresie siewów i orek 
przedzimowych oraz w celu u- 
ruehom ienia rezerw p rodukcy j­
nych, istn ie jących w spó łdzie l-j niach 
niach produkcyjnych i POM-ach I dach.

m yślowych oraz przy w prow a 
dzeniu racjonalnych płodozm ia- 
nów, przede w szystkim  pastew­
nych.

Państw ow e  
Gospodarstwa Rolne

Uchwała Prezydium  Rządu 
zobowiązuje PGR-y, aby na czas- 
przygotow ały posiadany park 
maszyn, zaopatrzyły się w  na­
wozy, przygotow ały dla siebie 
ziarno siewne, a także, aby w 
wyznaczonych term inach odsta­
w iły  odpow iednie ilości k w a li­
fikow anych  nasion siewnych na 
zaopatrzenie spółdzielni p roduk­
cyjnych i gospodarstw in d y w i­
dualnych oraz aby przeprowa­
dzały w ym ianę k w a lif ik o w a ­
nych nasion siewnych okolicz­
nym  gromadom.

D zień  gotowości 
do jes iennej kam pan ii 

siew nej
Dla sprawdzenia przygotowań 

sprzętu i zaopatrzenia w  m ate­
r ia ł siewny zbóż "ozimych, 
uchwała Prezydium  Rządu usta­
la dzień 5 września jako dzień 
gotowości do jesiennej kam panii 
siewnej. W tym  dn iu kom isje 
ro ln ic tw a  i leśnictwa prezydiów 
rad narodowych z udziałem 
służby ro lne j i ak tyw u  tereno­
wego przeprowadzą kontro lę 
przygotowań we wszystkich 
PZGS-ach, GS-ach, POM-ach, j 
GOM-ach, PGR-ach, spótdziel-1 

produkcyjnych i groma- j

wi ę t o  b o h a t e r s k i e j  K o r e i

Io w .  Ylatyas Rakosi 
prem ierem  W ę g ie r

(f) BU D A P E S ZT (PAP). W  
czw artek odbyło się posiedzenie 
Zgrom adzenia Narodowego. Se­
k re ta rz  P rezyd ium  W ęgierskie j 
R e pu b lik i Ludow ej P iroska Sza- 
bo złożył sprawozdanie z prac 
P rezyd ium  w  okresie m iędzy 
dw iem a sesjami.

Następnie odczytano pismo 
ls tvana  Dobi o rezygnacji ze 
stanow iska prezesa Rady M in i­
strów . Na propozycję P rezydium  
W ęgierskie j R e pu b lik i Ludow ej 
prezesem Rady M in is tró w  w y ­
b rany został jednom yśln ie  M a- 
tyas Rakosi.

Zgromadzenie urządziło d łu ­
go trw a łą  owację na cześć Ra- 
kos i‘ego.

M atyas Rakosi w yg łos ił k ró t­
k ie  przem ówienie, w  k tó ry m  go­
rąco podziękował za okazane 
m u zaufanie i  p rzyrzekł, że do­
łoży wszystkich s il, aby je  u - 
sp raw ied liw ić .

M ów iąc o ogrom nych zada­
niach spoczywających na rzą­
dzie i narodzie w ęg ie rsk im  w 
dziedzinie w ykonan ia  5-letniego 
p lanu gospodarki narodowej, 
Rakosi podkreś lił, że — ja k  w y ­
kazało doświadczenie — plan

ten jest rea lny i może być nie 
ty lk o  w ykonany, lecę ii p rzekro ­
czony. R ęko jm ią  tego są uczu­
cia szczerej przy jaźn i, wiążące 
naród w ęgierski z jego w yzw o­
lic ie lem  — Zw iązkiem  Radziec­
k im  •— i  z wodzem Zw iązku Ra­
dzieckiego Generalissimusem 
Stalinem .

Zebrani p rz y ję li te słowa 
b u rz liw ą  owacją na cześć Józe­
fa Stalina.

Z ko le i odczytano pismo San­
dora Ronai o rezygnacji ze sta­
nowiska przewodniczącego P re ­
zyd ium  W ęgierskie j R epub lik i 
Ludow ej. Posłowie p rzy ję li do 
w iadom ości tę rezygnację i na 
wniosek P rezyd ium  W ęgier­
skiego Ludowego F ron tu  N ie ­
podległościowego w y b ra li je d ­
nom yśln ie na to stanowisko 
Istvana Dobi.

Wreszcie p rzy ję to  do w iado­
mości rezygnację przewodniczą­
cego Zgromadzenia Im re  Dogoi 
i w yb rano  jednom yśln ie  na to 
stanow isko Sandora Ronai, k tó ­
rego kandyda tu rę  przedłożyło 
rów nież P rezyd ium  W ęgierskie­
go Ludowego F rontu  N iepodle­
głościowego.

Przodujące zakłady przemysłu 
Izieżowego iod; •zanego

(f) D rug i etap m iędzyzakła­
dowego współzawodnictwa p ra ­
cy w  przem yśle odzieżowym za­
kończy ł się zwycięstwem  załogi 
ZPO im . W ięckowskiego w  Ł o ­
dzi. Zak łady te w yko na ły  zada­
nia  p rodukcy jne  I I  k w a rta łu  b r. 
w  102,4 proc., za jm ując czołowe 
m iejsce pod względem jakości 
p ro du kc ji. !

D rug ie  miejsce, dyp lom  uzna­
n ia  i nagrodę pieniężną, zdobyła 
załoga W rocław skich ZPO we
W roc ław iu . i chodn im  i nagrodą pieniężną

T y tu ł przodującego zakładu, ! zdobyła F ab ryka  Futrzarska w  
sztandar przechodni Zarządu i B ie lsku.

Gł. ' Zw. Zaw. P racow n ików  
Przern. Odzieżowego i Skórza­
nego j nagrodę pieniężną w  wy-, 
sokości 10 tys. zł. w  przemyśle 
obuw niczym  w yw alczy ła  załoga 
Radomskich Zakładów  Obuwia.

W  przem yśle garbarsk im  
przodujące m iejsce zaję ły Ż y­
w ieckie  Z akłady Garbarskie.

W  branży a r ty k u łó w  skórza­
nych ty tu ł przodującego zakła­
du w raz ze sztandarem prze-

15 s ie rpn ia  1945 ro ku  A rm ia  Ra­
dziecka przyn ios ła  wolność K o re i. Po 
zdruzgotan iu  japońsk ie j m ach iny  w o­
jenne j w  M a n d żu rii, oddz ia ły  A rm ii 
R adzieckiej w k ro c z y ły  do K o re i, n io ­
sąc je j w yzw o len ie  spod w ie lo le tn ie j 
okupac ji. Już po p rze łam aniu  oporu 
a rm ii japońsk ie j przez A rm ię  Radziec­
ką, po łudn iow ą  część K o re i za ję ły  w o j­
ska am erykańskie .

D la  północnej części k ra ju  w yzw o le ­
nie spod ja rzm a japońskiego oznacza­
ło początek p ra w d z iw ie  w oinego życia, 
niezależności narodow ej, oraz don io­
słych przem ian społecznych i  gospodar­
czych we w szystk ich  dziedzinach ży­
cia. O lb rzym i rozm ach in ic ja ty w y  tw ó r ­
czej mas doprow adził do szybkiego roz­
w o ju  ekonomicznego i  ku ltu ra lnego . 
Korea północna stała się p raw dz iw ą  
ojczyzną d la  narodu, k tó ry  osiągał co­
raz wspanialsze sukcesy w  budow ie 
nowego życia. W  ro k u  1948, p rzy  udzia ­
le p rzeds taw ic ie li obszarów po łudn io ­
w ych, pow sta ła  na północy k ra ju  K o ­
reańska R epub lika  Ludow o-D em okra ­
tyczna, na k tó re j czele staną ł bohater 
w a lk i na rodow o-w yzw oleńcze j, p rze­
w odniczący K C  K oreańsk ie j P a r t i i P ra ­
cy —  K im  Ir-sen.

Inaczej po toczy ły  się losy po łudn io ­
w e j części K o re i. A m erykańska  oku ­
pacja stała się przed łużen iem  o k ru tn e ­
go panow ania japońskiego, przynosząc 
ludności jeszcze w iększe c ie rp ien ia . Za 
pośredn ictw em  zn ienaw idzonych przez 
naród agentów W aszyngtonu w  rodza­
ju  krw aw ego starca L i  Syn-m ana, 
A m e ryka n ie  rozpoczęli grabieżczą eks­
p loa tac ję  bogactw  n a tu ra ln ych  k ra ju  
i  bezlitosny w yzysk ludności. Wobec 
ludności K o re i po łudn iow e j, masowo 
w ystępu jące j p rzec iw  am erykańskiem u 
ja rzm u  o w yzw o len ie  i  zjednoczenie 
k ra ju , okupanci zastosowali bezprzy­
k ła d n y  te rro r.

Skończywszy swą m is ję  w yzw o leń ­
czą, A rm ia  Radziecka w yco fa ła  się 
z północnej K o re i. Na P o łu d n iu  na to ­
m iast am erykańscy im p e ria liśc i u trw a ­
la li  k rw a w ą  okupację, rea lizu jąc  je d ­
nocześnie , p la p y  przekszta łcenia te re­
nów  okupow anych w  odskocznię do 
w o jn y  przec iw ko  K o re i Ludow e j, prze­
c iw  C h ińsk ie j R epublice Ludow e j, prze­
c iw  ZSRR.

25 czerwca 1950 roku —  h o rdy  
lisynm anow skie , rzucone na rozkaz 
W aszyngtonu p rzec iw  K o re i Ludow e j 
—  odkryły karty  amerykańskich pod­

palaczy św iata. A le też zaraz na wstę­
pie p o p a rzy li się agresorzy. W  obliczu 
d o tk liw y c h  klęsk ponoszonych przez 
a rm ię  na jem n ików  L i  Syn-m ana — 
S tany Zjednoczone p rz y s tą p iły  do bez­
pośrednie j in te rw e n c ji w  K o re i, nak ła ­
dając na swe zbrodnie  szyld ONZ.

N iedaw no m inę ły  dw a la ta  od rozpo­
częcia agresji w  K ore i. A  zna jdu ją  się 
dziś in te rw e n c i tam, skąd w ysz li, na 38 
rów no leżn iku . S iły  zb ro jne  USA, n a j­
w iększego z ka p ita lis tycznych  państw , 
poparte  przez sa te litów  im p e ria liz ­
m u  am erykańskiego n ie  zdo ła ły  w  cią­
gu dw óch la t złamać bohatersk ie ­
go narodu. W ojna koreańska pokazała 
wyższość i  s ilę  narodu, k tó ry  b ron i s łu ­
sznej, sp raw ied liw e j i św ię te j spraw y 
wolności.

W  K o re i —  im p e ria lizm  am erykań­
sk i przeszedł od słów o agres ji do agre­
syw nych  aktów . I  nie ty lk o  u ja w n ił swe 
w ojenne p lany, nie ty lk o  pokazał się w  
całej odrażającej ohydzie ja ko  w róg 
w olności narodów, ale ods łon ił bezm iar 
zezwierzęcenia i  zbrodn i. B estia lskie  
bom bardow ania, k tó re  niosą śm ierć 
kob ie tom , starcom  i  dzieciom , k tó re  
ró w n a ją  z ziem ią szko ły  i  szpita le, m u ­
zea i  kościo ły, k tó re  ściera ją z po­
w ie rzch n i z iem i wsie i  m iasta  -— oto co 
o fia ro w a li narodow i koreańskiem u „k u l-  
tu rtra e g e rzy “  im p e ria lizm u  am erykań ­
skiego.

Zakażone cholerą i  dżumą owady, 
środk i m asowej eks te rm inac ji ludności, 
k tó re  w y w o ła ły  najgłębsze oburzenie 
całej ludzkości, k rw a w e  m asakry je ń ­
ców  w o jennych  —  oto zbrodnicze m eto­
dy in te rw e n c ji am erykańsk ie j w  K ore i.

W  obliczu klęsk m ilita rn y c h , pod na- 
porem  o p in ii pub liczne j całego św iata, 
a także w  samych Stanach Zjednoczo­
nych —  im p e ria liśc i am erykańscy m u­
s ie li zgodzić się na radzieckie  propozy­
cje w  sp raw ie  rokow ań o zaw arcie ro - 
ze jm u i  zakończenie dzia łań w o jennych 
w  K o re i. A le  cały przebieg przeciąga­
nych  w ciąż przez n ich  rokow ań, p ro w o ­
kacje, m ające na celu zerw anie  rozm ów, 
pokaza ły jeszcze jaśn ie j, że zgoda na 
rokow an ia  b y ła  p e rfid n y m  i  cyn icznym  
płaszczykiem  dla p lanów  kon tynuow a­
n ia  i  rozszerzenia agresji.

Jednak ani zbrodnie popełniane na 
ludności K o re i, ani po tw orne  m asakry 
jeńców  w o jennych, an i obecne na lo ty  
te rro rys tyczne  —  m ające służyć jako  
narzędzie szantażu d la  narzucenia 
nikczemnych warunków w  Panm un-

dżon dow ództw u K oreańsk ie j A r ­
m ii Ludow e j i ocho tn ików  ch iń ­
sk ich  —  n ie  osiągnęły zamierzonego 
przez im p e ria lis tó w  celu. W zm ogły je ­
dyn ie  n ienaw iść narodu koreańskiego 
i  chińskiego, w zm og ły  n ienaw iść wszy­
s tk ich  narodów  —  do im peria lizm u  
am erykańskiego, zaciekłego wroga po­
ko ju , w roga ludzkości.

Bohaterska w a lka  narodu koreań­
skiego, wspieranego b ra tn ią  pomocą 
ch ińsk ich  ocho tn ików , b ron iących na 
koreańskich fron tach  bezpieczeństwa 
swej o jczyzny —  budzi podziw  wszyst­
k ich  uczciw ych ludzi.

Spraw a K o re i — stała się sprawą 
każdego człow ieka, k tó rem u drog i 
jes t pokó j. F a k t ten zna jdu je  w yraz | 
w  walce, ja ką  zorganizow any św ia to - | 
w y  ruch  p o kc ju  prow adzi od p ie rw ­
szej c h w ili o poko jow e rozw iązanie I 
p rob lem u koreańskiego. Za p rze rw a­
n iem  dz;ałań w o jennych  w  K ore i, 
p rzec iw  stosowaniu b ro n i b a k te rio lo ­
gicznej i  innych  b ron i masowej zagła­
dy, w ypow iedz ia ła  się ostatn io sesja 
Ś w ia tow e j Rady P okoju , w ysuw ając 
konkre tne  ' p ropozycje  i  w yraża jąc 
najgłębszą solidarność narodów  m iłu ­
jących pokój z bohatersk im  narodem  
K ore i.

W ojna w  K o re i pokazała setkom  m ilio ­
nów  lu d z i ludobójcze, h itle ro w sk ie  p lany 
i  m etody am erykańskiego im pe ria lizm u , 
k tó ry  chc ia łby  zgotować w szystk im  m i­
łu ją cym  wolność narodom  zagładę i zn i­
szczenie. W ojna w  K o re i pokazała n ie ­
spożytą moc narodów  walczących o 
wolność, a zarazem pokazała kruchość 
p lanów  w rogów  ludzkości, k tó rych  żad­
ne zbrodnie  nie zdoła ją uchron ić przed 
ostateczną klęską.

W  d n iu  św ięta narodowego K ore i n a ­
ród nasz przesyła b ra tn iem u  narodow i
koreańskiem u gorące życzenia jak  n a j­
szybszego osiągnięcia poko ju  i w o lno ­
ści całego k ra ju . Z g łęb i serca płynące 
życzenia dla bohatersk ich bo jo w n ikó w  
wolności K o re i popiera nasz naród czy­
nem  pokojow ego budow n ic tw a . P rzeciw  
w spólnem u w ro g o w i naszych narodów, 
p rzec iw  w ro g o w i całej ludzkości —  m o­
b iliz u je  nasz naród tw ó rczy  w ys iłek , 
aby w zm acnia jąc naszą O jczyznę zw ię ­
kszyć s iły  św iatow ego obozu poko ju , 
k tó re m u  przew odzi n iezw yciężony 
Zw iązek R adziecki. f f> Wśród wielu tysięcy m ło-

N aród nasz w ie rzy  głęboko, że zw y- dzIeży wstępującej w roku bie-
cieska Korea now stanie z ón.zń™ i I 7̂ cym na w-vzsze uczelnie z n a j-;P °w stanle z gruzów  i [ du je siĘ około j 900 absolwen.
zgliszcz, ze  ̂za kw itn ie  now ym , w o lnym  , tów Uniwersyteckich Studiów 
życiem  kraj Porannej Świeżości, Przygotowawczych*

Wóc/z walczącego narodu koreańskiego, przewodniczący  
KC Koreańskie j P a r t i i  Pracy  — towarzysz K im  Ir -sen

W ymiana depesz z o k a z j i  
siódmej rocznicy wyzwolenia  
K ore i p rze z  Arm ię  Radziecką

Do Towarzysza Kim Du-bona 
Przewodniczącego Prezyd ium  Najwyższego 
Zgrom adzenia Ludowego
Koreańskie j R e pu b lik i Ludow o-D em okratycznej

P h e n  j  a n
Z okaz ji Św ięta Narodowego 7-m ej rocznicy W yzwolenia Na­

rodu Koreańskiego przez niezwyciężoną A rm ię  Radziecką ślę 
Wam, Towarzyszu Przewodniczący, P rezyd ium  Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego, oraz całemu N arodow i Koreańskiem u 
— .jak najserdeczniejsze gra tu lac je  w  im ien iu  Narodu Polskiego 
i  swoim  w łasnym .

Bohaterska w a lka Narodu Koreańskiego o wolność i n iepodle­
głość przeciw  im peria lis tyczne j agresji, k tó ra  n ie  cofa się przed 
użyciem na jbardz ie j zbrodniczych środków  — stanow i w k ła d  
w  ogólną w a lkę, k tó rą  toczą postępowe s iły  św iata pod przewod­
nictw em  Zw iązku Radzieckiego o trw a ły  pokój.

Życzę N arodow i Koreańskiem u rychłego ostatecznego zwycię­
stwa i dalszych osiągnięć przy odbudowie Swej barbarzyńsko 
przez im peria lis tycznych najeźdźców zniszczonej O jczyzny.

(— ) BOLESŁAW  B IE R U T

❖

Do Towarzysza Kim  Ir-sena  
Przewodniczącego Rady M in is tró w  
K oreańskie j R e p u b lik i Ludow o-D em okra tycznej

P h e n j  a n
W im ien iu  Rządu Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej i swoim  

.w łasnym  przesyłam  W am, Towarzyszu Przewodniczący oraz 
Rządow i K oreańskie j R epub lik i Ludow o-D em okra tyczne j na jgo­
rętsze pozdrow ienia z okazji Św ięta Narodowego Kore i.

Naród Polski z podziwem  śledzi o fia rną  w a lkę  Narodu K oreań­
skiego przeciw im peria lis tycznym  agresorom, walkę, k tó ra  zna j­
du je  poparcie całej postępowej, pokój m iłu ją ce j ludzkości zgru­
powanej w  potężnym obozie pokoju, k tórem u przewodzi n iezw y­
ciężony Związek Radziecki.

Proszę przy jąć. Towarzyszu Przewodniczący, życzenia peinego 
zwycięstwa Narodu Koreańskiego nad ba rba rzyńsk im i agreso­
ram i im peria lis tycznym i.

(—) JÓZEF C Y R A N K IE W IC Z

*
Do

Naczelnego Dowódcy K oreańskie j A rm ii Ludow ej 
Generała K im  Ir-sena

P h e n j  a n
Z okazji siódmej rocznicy w yzw olen ia  Narodu Koreańskiego 

przez A rm ię  Radziecką spod ja rzm a im peria lizm u japońskiego, w  
im ien iu  żo łn ierzy S il Z b ro jnych  Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j i w łasnym  przesyłam Wam i w  Waszej osobie, żołnierzom  
K oreańskie j A rm ii Ludow ej gorące, serdeczne, bra te rsk ie  pozdro­
w ienia.

Ludowe W ojsko Polskie, którem u droga jest sprawa wolności 
i niepodległości Narodu Koreańskiego, z uczuciem b ra te rsk ie j so­
lidarności śledzi bohaterską w a lkę  K oreańskie j A rm ii Ludow ej 
i ochotn ików  chińskich przeciw ko im peria lis tycznym  agresorom
am erykańskim .

W ierzym y, że spraw ied liw a  w a lka  Narodu Koreańskiego o w o l­
ność i niepodległość sw o je j ojczyzny zakończy się ostatecznym
zwycięstwem.

M in is te r O brony Narodowej 
Marszałek Polski 

K O N S TA N TY  ROKOSSOW SKI 
❖

W  dniu 7-m ej rocznicy w yzw olenia K o re i M in is te r Spraw 
Zagranicznych tow. Stanisław Skrzeszewski w ys ła ł depeszę — 
do towarzysza Pak Hen-ena, M in is tra  Spraw Zagranicznych K o ­
reańskie j R e pu b lik i I^udow o-Dem okratycznej.

Pod naciskiem  mas rząd be lg ijsk i 
cofną! zarządzen ie  w spraw ie  

przedłużenia  służby w ojskow ej
(f) LO N D Y N  (PAP). Agencja 

Reutera donosi, że rząd b e lg ij­
ski, w  zw iązku z niepowodze­
niem  pa rysk ie j kon fe renc ji 
6-c iu  oraz w  obliczu potężnych 
dem onstracji ludności p racu ją ­
cej i  żołnierzy, zmuszony by ł 
cofnąć wydane poprzednio za-

1901) absolwentów USP 
wstępuje na wyższe 

mzeInie

rządzenie w spraw ie przedłuże­
nia  służby w o jskow ej o 6 m ie­
sięcy i skrócić ten dodatkowy 
okres o 3 miesiące.

0ZI S W NUMERZE:
J. S T A R E C : Pouczająca lekcja

w  B elg ii.
P ro f. S. M O R O Z O W : Geolodzy  

M oskiew skiego U o i wersy te- 
tu pom agają w ie lk im  budo­
wlom  kom unizm u .

W IT O L D  S T A N K IE W IC Z : W  
piętnastą rocznicę s tra jku  
chłopskiego.

M . S O B A Ń S K A : Gospodaruje­
m y na now ym .

Z . K W IE C IŃ S K A : W spom nie­
n ia  z lat bezrobocia. (Na pół­
ce z ks iążkam i).
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Prace nawadniające 
m dorzeczu Syr-D arii

*(f) M O S K W A  (PAP). W  ZSRR 
przystąp iono do rea lizac ji pro­
je k tu  nawodnienia 2 m ilionów  
ha pustynnych ziem w  dorze­
czu S yr-D a rii.

Rzeka ta — jedna z n a jw ię k ­
szych w  A z ji Ś rodkow ej, p łyn ie  
na te ry to r iu m  Kazachstanu, cią­
gnąc się na setki k ilom etrów . 
W arun k i glebowe i k lim atyczne 
d o lin y  S y r-D a rii sp rzy ja ją  roz­
w o jow i gospodarki ro lne j. Do­
tychczas jednak -ogromne ob­
szary leżące wzdłuż rzek i zago­

spodarowane b y ły  w  nieznacz­
nym  stopniu.

Mocarstwa zachodnie nie chcą dopuścić 
do redukcji sił zbrojnych i zakazu

broni atomowej
Delegat ZSRR w Komisji Rozbrojeniowej 0\Z demaskuje „dodatkowe

U roczysta  A ka d e m ia  w  P hen jan ie  
roczn icę  w y z w o le n ia  K o re i 

przez A rm ię  R adziecką
w  7

propozycje“  mocarstw zachodnich

(I) M O SK W A  (PAP), Agencja TASS donosi, że w Phenja- 
nie odbyła się uroczysta akademia, poświęcona 7-ej rocznicy 
wyzwolenia Korei przez A rm ię Radziecką spod jarzma impe­
rialistów japońskich.

Oficer amerykański 
prosi o azyl 

w Czechosłowacji
f i)  P R A G A  (PAP). W  Pradze 

odbyła się konferencja prasowa, 
na k tó re j o ficer am erykański 
W illis  Bergen opow iedzia ł o 
przyczynach ucieczki ze swego 
oddziału macierzystego stacjo­
nowanego w  Niemczech zacho­
dnich, do Czechosłowacji i  szu­
kan ia tam azylu.

Bergen s tw ie rdz ił, ż.e do ucie­
czki zmusił go przede wszyst­
k im  fakt, iż nie może się on po­
godzić z agresywną po lityką  za­
graniczna USA.

Odpowiadając na pytania 
dz iennikarzy w  spraw ie sytua­
c ji w ewnętrznej w  USA, B er­
gen podkreś lił fa k ty  n ie ludzkie j 
dysk rym inac ji rasowej. S tw ie r­
dz ił on również, że m im o prób 
kó ł rządzących USA w yw ołan ia  
w  narodzie am erykańskim  w ro ­
gich uczuć wobec Zw iązku Ra­
dzieckiego i  innych  k ra jó w  o- 
bozu pokoju, masy pracujące 
USA uważają Związek Radziec­
k i za przyjacie la  pokoju, tak że 
usiłow ania im peria lis tów  chy­
b ia ją  celu.

A resztow anie  
cz łonków  B iu ra  

Politycznego 
KP M aroka

(f) PAR YŻ (PAP). ..Hum ani­
té donosi, że po lic ja  kolon ia lna 
aresztowała dwóch członków 
B iura Politycznego K om un i­
stycznej P a rtii M aroka — Kao- 
nouksi i Mazella oraz sekreta­
rza związku zawodowego kole­
ja rzy  m arokańskich Garcia i in ­
żyniera Semana. W ydano rów - 
rież  nakazy aresztowania k ilk u  
innych w yb itnych  członków 
p a rtii kom unistycznej.

(f) N O W Y JORK (PAP). Jak już podawaliśmy, delegacie j 
USA, A nglii i Francji złożyły w  Komisji Rozbrojeniowej i 
ONZ „dodatkową propozycję“ uzupełniającą ich poprzedni 
wniosek w sprawie „ustalenia maksymalnego poziomu“ 
liczebności sił zbrojnych poszczególnych państw.

Początkowo mocarstwa zacho- - ta nie zmierza do red ukc ji sił 
dnie us iłow a ły  zaslapić problem  zbro jnych, lecz do zamaskowa- 
zakazu b ron i atomowej i  redu- nia i  zalegalizowania zbyt w ie l-  
k c ji zbro jeń propozycją tzw . „u -  k ich  s ił zbro jnych trzech m o- 
jaw n ien ia  i  sprawdzenia“  in fo r -  j carstw.
m acji o zbrojeniach typu  k la ­
sycznego i  o siłach zbro jnych.

Na posiedzeniu w  dn iu  12 
sierpnia jako pierwszy przem a-

Następnie, gdy w  toku  debaty w ia ł delegat USA Cohen, k tó ry  
delegacja ZSRR zdemaskowała ; w  im ien iu  trzech m ocarstw  zło­
tą propozycję i  w ykazała je j ca ł- ży ł tzw . dodatkową propozycję,
kow itą  nierzeczowość, USA, A n ­
glia i  F rancja  w n ios ły  swą sła­
wetną propozycję o usta len iu 
„m aksym alnego poziomu“  sił 
zbro jnych.

Delegacja radziecka poddała 
rzeczowej k ry tyce  również i  tę 
propozycję, u jaw n ia jąc  je j fa ł­
szywy j dw u licow y charakter 
oraz w ykazując, że propozycja

Przemówienie
Przedstawicie! ZSRR M a lik  o- 

świadczył, że delegacja radziec­
ka przestud iu je  „dodatkow ą pro_ 
pozycję“  trzech m ocarstw . Pod­
kreśla jąc niepoważny charakter 
tw ierdzeń delegata angielskie­
go, M a lik  s tw ie rdz ił, że delegat 
ten, om awiając problem  „pozio­
m u sił zbro jnych“ , przem ilcza ł 
„poziom “ , proponowany dla  je ­
go k ra ju .

Złożone w  swoim czasie przez 
delegację radziecką oświadcze­
nie  — pow iedział M a lik  — 
stw ierdzało, że, jeś li propono­
wana przez Związek Radziecki

nie zaw ierającą w  istocie nic 
nowego. Delegaci F ra n c ji i A n - 
g ii popa rli tę propozycję, p rzy  j 
czym delegat A n g lii u trzym y- i 
• wał, że propozycja „trzech “  rze- i 
komo przew iduje znacznie w ię ­
kszą redukcję  s ił zbro jnych, niż ; 
propozycja radziecka w  sprawie 
red ukc ji zbrojeń i s ił zbro jnych ! 
pięciu m ocarstw  o 1/3.

delegata ZSRR
; cuskie s iły  zbrojne, według o fi-  
I c ja lnych  danych, określane są 
na przeszło 800 tysięcy, a pro- 

i pozycje „trzech “  proponują dla 
F ra n c ji poziom 700—-800 -tysięcy 
ludzi. Tak więc propozycja 
„trzech“  nie przew idu je  w  o- 
góle żadnej red ukc ji francu ­
skich s ił zbro jnych. Propozycja 

! „trzech“  rna tak  samo niepo­
ważny charakter, ja k  wystąp ie­
nie delegata angielskiego.

Następnie M a lik  przypom niał, 
że delegacja ZSRR na posiedze­
n iu  K o m is ji w  dn iu 10 czerwca 
br. złożyła następujące oświad- 

zasada re d u kc ji s ił zb ro jnych o czenie: „Jak wiadomo, propo- 
1/3 zostanie przyję ta , to A ng lia  : zycje radzieckie p rzew idu ją  zre- 
będzie m usiała zredukować ; dukowanie przez pięć w ie lk ich
swe siły* zbro jne co n a j­
m nie j o 320 tysięcy 
ludz i w  stosunku do stanu o- 
becnego i  je j s iły  zbrojne będą 
liczy ły  m nie j w ięcej 600— 620 
tysięcy żołnierzy. Tymczasem 
mocarstwa zachodnie proponują 
ustalenie „poziom u“  s ił zb ro j­
nych A n g lii na 800 tysięcy. Ta­
ka oto jest poglądowa różnica 
m iędzy tym , co proponuje

m ocarstw  zarówno zbrojeń ja k  
i  s ił zbro jnych o 1/3.

Jeśli rządy trzech m ocarstw  
rzeczywiście m ają zam iar zre­
dukować chociaż o 1/3 swe si­
ły  zbrojne i  uzbrojenie oraz 
zgodzą się powziąć konkretną 
uchwałę w  te j spraw ie ró w ­
nocześnie z uchwałą o zaka­
zie bron i atomowej i ustano­
w ien iu  ko n tro li nad tak im  za-

U ladze egipskie 
aresztowały 

500 strajkujących
(f) T E L -A V IV  (PAP). Jak już 

donosiliśm y, w  pobiiżu A le ­
ksandrii. w  w ie lk ich  zakładach 
teksty lnych w  K a ir  el D awar 
doszło do k rw a w ych  starć m ię­
dzy po lic ją  a s tra jku ją cym i ro ­
botn ikam i. Dziesięciu rob o tn i­
ków  i  dwóch po lic jan tó w  zo­
stało zabitych, a około dwustu 
osób rannych.

S tra jk  ob ją ł 9 tysięcy robot­
n ików . Władze egipskie sk ie ro­
w a ły  do K a fr  el D aw ar oddzia­
ły  po licy jne  i wojskowe, które  
zaatakowały robotników'.

Według doniesień agencji 
Reutera i AFP, władze areszto­
w a ły  500 robotn ików .

(f) PAR YŻ (PAP). Agencja 
France Presse donosi, że po 
k rw a w ych  zajściach w  K a fr  el 
D awar w  A leksandrii w prow a­
dzono stan w y ją tkow y. Jedno­
cześnie zarządzono pogotowie 
alarm ow e w  Port Saldzie.

ZSRR. a tym , co proponują trzy 
mocarstwa zachodnie. M ocar- I kazem, to delegacja radziecka 
stwa te w  istocie rzeczy nie pro- j nie przew idu je  przeszkód w  o- 
.ponu.ią red ukc ji s ił zbro jnych j siągnięciu porozum ienia w  
A n g lii. | spraw ie konkre tnych w ytycz- j

To samo —  stw ie rdz ił M a lik  | nych podobnej redukc ji zbro- j 
— dotyczy także F ranc ji. F rań- i jeń i s ił zbro jnych“ .

W zw iązku z powyższym o- 
świadczeniem — kon tynuow a ł 
M a lik  — delegacja ZSRR sta­
w ia  autorom  „doda tkow ej p ro ­
pozyc ji“  następujące zasadnicze 
pytan ie : „Czy dodatkowa p ro ­
pozycja trzech m ocarstw  prze­
w idu je  powzięcie . podobnych 
konkre tnych uchw ał w  spra­
w ie  re d u kc ji s ił zbro jnych i 
zbrojeń równocześnie z po­
wzięciem uchw a ły o zakazie 
b ron i atomowej i wszelkich in ­
nych rodzajów  bron i masowej 
zagłady oraz o ustanow ieniu 
ko n tro li nad tym  zakazem?“

Delegaci A n g lii i F ra n c ji w o­
le li uchylić  się od bezpośred­
nie j odpowiedzi na pytan ie  
M a lika . P rzedstaw icie l USA 
Cohen odpowiedział na nie 
tw ierdząco, pow ołu jąc się przy 
tym  na p u n k t trzeci „doda tko­
w ej p ropozyc ji“ . Cohen ośw iad­
czył, że punkt, ten jakoby za­
w ie ra ł odpowiedź na pytan ie  
delegata radzieckiego.

Następnie zabrał głos M a­
lik .

•Jeśli chodzi o tw ierdzącą od­
powiedź delegata am erykań­
skiego na pytanie delegacji ra ­
dzieckie j — oświadczył M a lik  
— to  przestudiowałem  uw aż­
nie zarówno pu nk t 3 „doda tko­
wej p ropozyc ji“  trzech m o­
carstw, ja k  i propozycję w  ca­
łości. Jednakże nie znalazłem 
w  n ie j nic, co uzasadniałoby 
tw ierdzącą odpowiedź delega­
ta amerykańskiego. M a lik  pod­
k reś lił, że w  „dodatkow ej p ro ­
pozyc ji“  trzech m ocarstw  
zwrócić należy uwagę na dw ie 
okoliczności: z jednej strony 
głosi ona, że dozwolone s iły  
zbro jne i zbrojenia pow inny 
być w  ten sposób ograniczo­
ne i  sformowane, aby nie do­
puszczać do nadm ierne j kon­
cen tra c ji potęgi m ilita rn e j w 
rękach poszczególnych państw, 
aby nie dopuszczać do zakłó­
cenia rów nowagi i do dyspro­
po rc ji sił, niebezpiecznych dla 
u trzym ania pokoju w  okresie 
potrzebnym  dla wprowadzenia 
w  życie redukc ji, zakazu i w y ­
cofania z użycia b ron i atomo­
wej i  innych rodzajów  bron i 
masowej zagłady.

Z drug ie j strony ta sama pro_ 
pozycja, a zwłaszcza je j ostat-

Bankier Hitlera 
by głosowali za

(f) W IED EŃ (PAP). D zienn ik |
! „Oesterreichische VolRsstimme“  ' 
w  korespondencji z K o lo n ii poda 
je. iż znany bankier Pferdmen- 
ges. k tó ry  finansow ał H itlera, 
przekazał Adenauerow i czek na 
znaczną sumę pieniężna, zebra­
ną przez w ie lk ich  zachodnio- 
niermeckich przemysłowców i 
finansis tów  na tzw. „fundusz 
ra ty f ik a c ji uk ładów “ .

Adenauer — pisze dziennik — 
oświadczył przemysłowcom, iż ; 
posiada in form acje, że poszcze­
gólne grupy przedstaw icie li par­
t i i  burżuazyjnych w  Bundesta­
gu zam ierzają głosować przeciw-

przekupuje posłów Bundestagu 
ratyfikacją „układu ogólnego44

ko ra ty fik a c ji „uk ładu  ogólne­
go". Deputowani SPD ze wzglę­
dów taktycznych również będą 
głosować ■ przeciwko ra ty fik a c ji 
układów.

Adenauer uważa, iż w  ten 
sposób powstaje niebezpieczeń­
stwo odrzucenia ra ty f ik a c ji uk ła ­
dów i  tym  samym niebezpie­
czeństwo załamania się całej po­
l i ty k i zagranicznej rządu zachod- 
nio-niem ieckiego.

Pferdmenges oświadczył, iż 
podziela obawy Adenauera i za­
proponował utworzenie wspól­
nie z przemysłowcami specjal­

nego funduszu z którego rząd I 
boński m ógłby czerpać ś ro d k i' 
na „prezen ty“  dla niepewnych 
członków parlam entu, którzy 
m ogliby wypowiedzieć się prze­
ciw  ra ty f ik a c ji układów.

W  utworzeniu tego funduszu 
w zię li udział prócz Pferdmen- 
gesa rów nież przewodniczący 
„Z w iązku  przemysłu niem ieckie­
go“  — Berg. przemysłowiec Ray­
mond, przewodniczący niemiec- 
ko-am erykańskiego towarzystwa 
ekonomicznego — Abs, przewod­
niczący zachodnio-niemieckie.j 
izby hanejlowo-przemysłowej — 
Bayer i inni.

nie zdanie w  pkt. 3, przew iduje 
w istocie rzeczy, że produkcja  
broni atom owej i gromadzenie 
je j zapasów, będą kon tynuow a­
ne w  ciągu całego okresu, w  
k tó rym  odbywać się będzie p ro­
ces ograniczania s ił zbro jnych i 
zbrojeń typu  klasycznego.

M iędzy ty m i dwoma założe­
n iam i propozycji „trzech “  — 
kon tynuow a ł M a lik  —  is tn ie je  
jaw na sprzeczność, jaw na n ie ­
zgodność. W  zw iązku z tym  na­
suwa się następujące pytanie : 
„W  ja k i sposób wyobrażają so­
bie trzy  m ocarstwa — przy  ta­
k ie j rozpiętości czasu m iędzy 
ograniczeniem liczebności s ił 
zbro jnych a zakazem b ron i a- 
tom owej . i innego rodzaju b ro­
n i masowej zagłady —  niedo­
puszczenie do nadm ierne j kon­
cen trac ji potęgi m ilita rn e j w 
tych państwach, k tó re  będą 
kon tynuow a ły  p rodukcję  i  gro­
madzenie zapasów b ron i a to­
mowej i  innego rodzaju b ron i 
masowej zagłady, w  porówna­
niu  z tym i państwam i, k tó re  w  
tym  czasie będą ograniczały 
swe s iły  zbro jne i zb ro je n ia . ty ­
pu klasycznego“ ? Sprawę tę na­
leży ca łkow icie  w yjaśnić, .albo­
wiem  w  samym pkt. 3, na k tó ­
ry  pow ołu je  się delegat am ery­
kański. is tn ie je  jaw na sprzecz­
ność i jaw na niezgodność —  ol­
brzym ia rozpiętość czasu m ię­
dzy ograniczeniem s ił zbro jnych 
a zakazem broni atomowej.

Delegat U SA w yraźn ie  zasko­
czony, u c h y lił się od odpowie­
dzi na pytan ie  delegata radzie­
ckiego, zasłaniając się tym , że 
„w  , c h w ili obecnej nie ma po­
trzeby wdaw ania się w  szcze­
góły“ .

Przedstaw iciel ZSRR złożył 
następnie k ró tk ie  oświadczenie, 
zwracając uwagę K o m is ji na 
bezsporny fa k t, iż tw ierdząca 
odpowiedź delegata USA na 
pierwsze pytan ie  delegacji ra ­
dzieckiej nie odpowiada propo­
zycjom, zaw artym  w  „dodatko­
wej p ropozycji“  trzech mo­
carstw, ponieważ przew idu ją  o- 
ne znaczną rozpiętość czasu 
między ograniczeniem sił zb ro j­
nych a zakazem bron i atom o­
wej. Następnie M a lik  s tw ie r­
dził": „N ow e“  propozycje nie 
wnoszą n ic nowego do stano­
w iska trzech mocarstw. Kom isja 
posiada dotychczas jedyn ie pro­
pozycje radzieckie, k tó re  mogą 
zapewnić realną redukcję  zbro­
jeń i  s ił zbro jnych oraz zakaz 
b ron i atom owej i wszelkich in ­
nych rodzajów  bron i masowej 
zagłady.

T y lko  przyjęcie propozycji ra­
dzieckich — podkreś lił M a lik  - 
pozwoli rozwiązać w  interesie 
u trw a len ia  pokoju między naro­
dam i i współpracy m iędzynaro­
dowej — postawione przed K o­
m is ją  zadania.

O dm aw ia jąc ich przyjęcia, 
trzy  mocarstwa, a przede wszy­
s tk im  USA, torpedu ją w  rzeczy­
wistości prace K om is ji, sprowa­
dzają ją  na manowce i uniem o­
ż liw ia ją  je j powzięcie uchw ały 
o red ukc ji zbrojeń i  zakazie b ro­
ni atomowej.

Następne posiedzenie K om is ji 
Rozbrojeniowej ONZ odbędzie 
się 15 bm.

W śród ogólnego entuzjazm u do 
honorowego prezydium  akade- 

i m ii wybrano jednom yślnie B iu- 
I ro Polityczne KC W KP(b) z 
i Józefem Stalinęm  na czele, jak  
| również przywódców bratn ich 

pa rtii.
P rem ier i naczelny dowódca 

Koreańskie j A rm ii Ludowej 
K im  Ir-sen w yg łosił referat, w 

\ k tó rym  podkreślił, że wyzwole-

wszystko. aby osiągnąć 
porozum ienie w  spraw ie rozej- 
mu. Tymczasem strona am ery­
kańska, deklam ując o pokoju, 
dąży w istocie rzeczy do storpe­
dowania rokowań i do rozsze­
rzenia w o jny.

Kończąc K im  Ir-sen w yra z ił 
zdecydowaną wolę całego naro­
du koreańskiego wywalczenia 
zwycięstwa w  spraw ied liw e j

riie K ore i przez A rm ię  Radzie- ; w o jn ie  narodowej przeciwko a- 
cką stanowi nową kartę  w  dzie- ; gresorom am erykańskim , obro­

ny swych zdobyczy dem okra­
tycznych. swej wolności i n ie­
podległości.

Mowę K im  Ir-sena przerywa- 
łv  n ie jednokro tn ie  bu rz liw e  o- 
k lask; na cześć A rm ii Radziec­
k ie j, na cześć niezłom nej p rzy­
jaźni m iędzy narodam i ZSRR i 
Kore i, na cześć K im  Ir-sena i 
Mao Tse-tunga, na cześć w ie l­
kiego wodza i nauczyciela mas 
pracujących całego św iata — 
Józefa Stalina.

Nasteonie zabrał głos amba­
sador ZSRR Razuwajew, prze­
kazując gorące serdeczne po­
zdrow ienia narodu radzieckiego 
bra tn iem u narodow i koreańskie­
mu.

Przedstaw iciele chińskich o- 
cho tn ików  ludowych w ręczyli 
honorowy sztandar dla b ra tn ie j 
K oreańskie j A rm ii Ludowej. 
Przemówienie pow ita lne w yg ło ­
s ili rów nież charge d 'a ffa ires 
Chińskie j R epub lik i Ludow ej i

jach narodu koreańskiego. 
A rm ia  Radziecka nie ty lko  da­
ła narodow i koreańskiem u od 

; dawna oczekiwaną wolność,
; lecz również utorowała mu dro- 
| gę do budowy zjednoczonego, 
i niezawisłego, wolnego i demo­
kratycznego państwa. Naród ko- 

| reański żyw i uczucia głębokiej 
m iłości i wdzięczności dla swe- 

! go w yzw olic ie la  i najlepszego 
; przyjacie la — narodu radziec- 
| kiego — i dla w ielkiego Stalina.

Przypom inając przebieg w o j- 
| ny narodowej, K im  Ir-sen 
| s tw ie rdz ił, że in te rw enci ame­

rykańscy, doznawszy na froncie 
1 nie ty lko  m ilita rn e j, lecz i po- 
; litycznej klęski, dokonują w  
, K ore i potwornych zbrodni. Żad- 
j ne jednak zbrodnie — oświad- 
j czył K im  Ir-sen—nie rzucą na 
| kolana m iłującego wolność na- 
j rodu koreańskiego. Rosną nie­
ustannie s iły  Koreańskie j A rm ii 
Ludowej i walczących wraz z 

j n ią ochotników chińskich, ros
ną szeregi bohaterskich pa rty- i szefowie przedstaw icie lstw  dy
z.antów południowo - koreań- 

: skich. Krzepnie zaplecze repu- 
b l’ k i, gdzie pracują ofia rn ie , ro ­
botnicy, chłopi, in te ligencja , ca- 

i ła ludność pod hasłem: wszyst- 
! ko dla fron tu , wszystko dla: 
zwycięstwa!

Jednakże naród koreański 
dąży do pokoju. Nasza de- 

j legacja w  Panmundżonie —
I m ów ił K !m Ir-sen — czyni

plom atycznych k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej.

Z ogromnym entuzjazmem u- 
czestnicy akadem ii p rz y ję li tek­
sty depesz z pozdrow ieniam i do 
Józefa Stalina, do Mao Tse-tun­
ga i K im  Ir-seria.

W alk i w K ore i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u ­

dowej w kom unikacie og iosz» 
nym  w Phenjanie 14 sierpnia 
donosi:

W ciągu ubiegłej doby na 
frontach nie zaszły szczególne 
zmiany. 14 sierpnia ogniem 
a rty le r ii przeciw lotniczej i 
strzelców - niszczycieli samolo­
tów zestrzelono 4 i uszkodzono 
3 samoloty nieprzyjacielskie.

A m erykan ie  
nadal naruszają  
strefę neutralną

(f) PEKIN  (PAP). Korespon- 
| dent agencji Nowych Chin do­

nosi z Iiaescngu pod datą 13 
sierpnia:

Niezbite dowody zm usiły 
Am erykanów  do uznania swej 
odpowiedzialności za trzy  ostat­
nie wypadki pogwałcenia poro­
zumienia o neutralności strefy 
konferencji rozejm owej w Pan­
mundżonie. W ciągu 11 dni, po­
czynając od 2 sierpnia, było 
ogółem 5 takich wypadków. 2 
sierpnia strefa konferencji zo­
stała ostrzelana przez arty le rię . 
W toku dochodzeń wstępnych 
am erykański oficer służby bez­
pieczeństwa nie mógł negować 
faktu , że dokonali tego A m ery­
kanie. Am erykański o fice r łącz­
n ikow y Mac Cartey usiłow ał po­
czątkowo zaprzeczyć, później 
jednak uznał odpowiedzialność 
Am erykanów  za ten incydent w  
liście do starszego oficera łącz­
nikowego strony koreańsko- 
ch ińsk ie j płk. Czanga.

Jednocześnie Am erykanie 
I uznali swą odpowiedzialność za 
I dokonane w  poniedziałek po- 
| gwałcenie strefy konferencji 
i przez samoloty amerykańskie.
I Mac Cartey w yra z ił ubolewanie 
I i zapowiedział, że Am erykanie 
uczynią wszystko, aby un iknąć 
powtórzenia się takich wypad- 

j ków.
O w iaro łom stw ie A m eryka­

nów świadczy jednak fakt, ze 
12 bm. samoloty amerykańskie 
znowu ukazały się nad strefą 
kon fe renc ji w  Panmundżonie.

Fiasko paryskiej konferencji fi krajów
bloku atlantyckiego

(f) P A R Y Ż (PAP). W  Paryżu 
¡zakończyła sie konferencja 
i przedstaw icie li 6 k ra jó w  bloku 

atlantyckiego, k tóre podpisały 
! uk ład  o a rm ii europejskie j, t j.  
| W łoch. F ranc ji, N iem iec zacho- 
! dnich, Belgii, H o land ii i  L u k ­
semburga. Ogłoszony po kon­
ferencji. o fic ja ln y  kom un ika t 

I podkreśla, że „zebrani s tw ie r- 
I cizili niemożność osiągnięcia w  
| c h w ili obecnei porozumienia, 

k tóre stanow jloby podstawę de­
cyzji. przew idyw anej układem  
o a rm ii europe jsk ie j“ , t j.  decy­
z ji w  spraw ie przedłużenia o- 

j kresu służby wojskow ej.
Kom entu jąc powyższy kom u­

n ika t prasa paryska wszystkich

odcieni podkreśla, że świadczy 
on o ca łkow itym  fiasku  konfe­
re n c ji i stanowi porażkę je j 
głównych in ic ja to ró w  — moco­
dawców z Waszyngtonu, którzy 
dom agali się rea lizac ji uchwał 
lizbońskich.

M łodzi obyw atele U S A  
nie chcą służyć w  wojsku

(f) O TT A W A  (PAP). M łodzi 
obywatele USA m ieszkający w 
Kanadzie, odm aw iają re jestra­
c ji wo jskow ej, m im o że grozi 
im  za to utra ta  obywatelstwa 
tJSA.

Jak donosi agencja „Cana­
dian Press“ , k ilkudziesięciu 
m łodych Am erykanów, zamie­

szkałych w  p ro w in c ji O ntario, 
zaw iadom iło konsula am ery­
kańskiego w  Toronto, że od­
m aw ia ją  re jes trac ji w ojskow ej 
i zrzekają się obywatelstwa 
USA. Spośród k ilk u  tysięcy 
A m erykanów  w w ieku poboro­
wym , zamieszkałych w p ro w in ­
c ji O ntario, zare jstrowało się 
zaledwie stu

Dziennik „Gazette" donosi z 
powołaniem się n a , konsula a- 
m erykańskiego w M ontrealu,
że spośród dwóch tysięcy m ło ­
dych obywate li Stanów Z jedno­
czonych, zamieszkałych w cen­
tra ln e j części p ro w in c ji Que­
bec, zarejestrowało się za­
ledw ie 75.

! \a  o l im p ia d z ie  szachowej

Polska — Izrael 2 :2  
ZSRR — Holandia 3,5; 0,5

Poucza jąca  l ekc ja  w Be lg i i
W  Belgii zaszły w  ostatnich 

dniach bardzo znamienne w y­
darzenia. Masową, solidarną 
w a lką  naród zm usił rząd do cof­
nięcia zarządzeń o przedłużeniu 
służby wo jskow ej, które z roz­
kazu Waszyngtonu i w interesie 
Waszyngtonu m ia ły  przyśpieszyć 
m ilita ryzac ję  Belgii. W ydarzenia 
te są zarówno wvrazem  narasta­
jącego w  całej Europie zachod­
n i“ .) oporu przeciw  przygotowa­
n y m  wojennym , ja k  i dowodem 
faktu , że opór ten może być 
skuteczny, że jest rzeczywiście 
w  stanie krzyżować plany wo­
jenne a tlan tyck ich  dyplom atów 
i generałów.

P rzykład
„zachodniej w spółpracy“
Przykład Belgii jest bardzo 

pouczający dla losów ..p łotki 
a tla n tyck ie j“  w  arńeiykańskie j 
koa lic ji agresji. Gdy z końcem 
ubiegłego roku A m erykanie „za­
le c ili“  swym  satelitom  zwiększe­
nie tempa m ilita ryza c ji, jasnym 
bvłn, że wykonanie tego rozkazu 
grozi gospodarce tych k ra jów  
załamaniem. Toteż pod naci­
skiem powszechnych w  k ra ju  
nastro jów , nawet powolny A m e ­
rykanom  be lg ijsk i rząd Phoelie- 
na odrzucił am erykańskie „za­
lecenia“ . W  nocie do „Rady b lo ­
ku  atlantyckiego“  rząd Phoelie- 
na podkreślił wówczas, że „d a l­
szy w ys iłek “ w  k ie run ku  m il i­
ta ryzac ji doprowadzi Belgię do 
ru iny .

A le „a tlan tycka  współpraca“ 
na tym  w łaśnie polega, że po­
m nie js i partnerzy muszą „pono­
sić o fia ry  na rzecz ogólnych ce­
ló w “ , albo inaczej mówiąc — 
podporządkować interesy swych 
państw planom w ojennym  i 
rozkazom Waszyngtonu. Rząd 
Phoeliena podał sie do dym is ji. 
N ow y rząd Van Houttena przy 
poparciu p a rtii burżuazyjnych i 
socjaldem okratów posłusznie re ­
a lizow ał tę dyktow aną przez 
USA po litykę , która — ja k  to 
s tw ie rdz iła  nota poprzedniego 
rządu —  prowadzi Belgię do 
ru iny .

O fia ra  a tlan tyck ie j po lityk i
Rozdymanie budżetu w o jen­

nego przyczyniło się do znacznej 
redukc ji przemysłu pokojowego, 
w  szczególności — w łók ie nn i­
czego. doprowadzając liczbę bez­
robotnych do przeszło 300 tysię­
cy. Zgodnie z „planem  Schuma-

na“ . już  obecnie redukowan-a i 
jest praca w  kopalniach be lg ij­
skich. Na finansowanie zbrojeń 
nakładane są coraz większe po­
datki.

D yk ta t swój w yko rzystu ją  
¡S tany Zjednoczone nie ty lk o  dla 
j celów p o lity k i w o jennej, ale i w  
interesie wyzysku k ra jó w  pod­
ległych przez kap ita ł am erykań- 

] ski. M ały. ale charakterystyczny 
przyk ład : w  Belg ii wzrosła m. in. 
cena na chleb; przyczyną tego 
są wygórowane ceny, pobierane 

| przez A m erykanów  za pszenicę.
| Jednocześnie rząd be lg ijsk i od- 
! rzucił o fe rty  Zw iązku Radziec­
kiego i n iektórych k ra jów  de­
m okrac ji ludowej, które propo­
now ały dostarczenie pszenicy po 
cenach bardzie j przystępnych. 

¡O drzucił dlatego, że A m eryka­
nie zakazują B e lg ii w ym iany 
tow arow ej z k ra ja m i obozu po­
ko ju . A tymczasem w  tygodn i­
ku londyńskie j finans je ry  „Eco- 
nom ist“ ‘''z 22.I I I .  br. zna jdu je­
my a rtyku ł pt. „B e lg ia  znowu 
k ie ru je  spojrzenie na Wschód“ , 
w  k tó rym  korespondent b ru k ­
selski pisma stwierdza, że na­
w et burżuazyjne koła be lg ijsk ie  
domagają się rozszerzenia w y ­
m iany handlow ej z ZSRR i k ra - 

j ja m i dem okracji ludowej, jako 
konieczności życiowej dla Belgii. 
A le  cóż, op iekunow ie zza A -  
tlan tyku  ńie pozwalają...

P rzec iw  służbie 
pod rozkazam i h itlerow skich  
i am erykańskich generałów

Niezadowolenie w  narodzie 
przeszło w  ostrą fa lę protes­
tów. gdy rząd be lg ijsk i posłu- 

i sznie podpisał w  Paryżu uk ład 
w  sprawie tzw. „a rm ii europej­
sk ie j“ , podporządkowujący fa k ­
tycznie be lg ijską  arm ię  ju ż  nie 
ty lko  Am erykanom  ale również 
h itlerow com  i  innym  odwetow­
com z Bonn. F akt ten w ie lu  
Belgom o tw o rzy ł oczy na agre­
sywny i jaskraw ię  an tybe lg ijsk i 
cha rakte r realizowanej przez 

■ rząd p o lity k i Waszyngtonu.
| Podpisując układ, k tó ry  ozna- 
! cza likw id a c ję  w łasnej a rm ii 
| narodowej i oddanie je j pod 
kontro le  wrogich B e lg ii sił, rząd 

| be lg ijsk i, ja ko  pierwszy spośród 
I sate litów  w yp e łn ił rów nież in ­
ny rozkaz W aszyngtonu — w  
sprawie przedłużenia służby w o j- 

! skowej do dwóch la t. Usłuż- 
i ność rządu be lg ijskiego posta-

J. Slurpc
- ------------------

w i ł za wzór innym  satelitom  | 
przedstaw icie l USA w  „radzie  
pak tu  atlan tyck iego“  gen. D ra - j 
per.

Inaczej zupełnie zareagował 
na to naród be lg ijsk i. 26 lipca 
700 żołnierzy skoszarowanych 
w N am ur zorganizowało na u- 
licach m iasta demonstrację pro- ! 
testu. M im o, że żandarm eria I 
aresztowała w ie lu  spośród ma- i 
n ifestujących, w  następnych 
dniach odbyły  się podobne de- i 
m onstracje żołnierzy w  ' szere- ! 
gu m iast be lg ijskich. Zaznaczył 
się rów nież fe rm en t wśród żo ł- : 
n ierzy be lg ijskich stacjonują­
cych w  Niemczech zachodnich. 
Żołn ierze be lg ijscy domagają się ; 
pow ro tu  do domu, nie chcąc i 
hyć w  wojsku, k tóre służy in - 
teresom am erykańskich im p e ria -: 
lis tó w  i bońskich odwetowców i 
jest im  podporządkowane nawet 
o fic ja ln ie , w  form ie  sztabu „a r-  i 
m ii eu rope jsk ie j“ . W  D u re n n e ; 
be lg ijska  jednostka pancerna od­
m ów iła  przedefilow ania przed 
przebywającym  tam  am erykań- j 
skim  posłem w  Belgii.

M asow a jedno lita  w a lka
A kcję  protestacyjną podchwy­

ciła be lg ijska klasa robo t- i 
nicza. W alka przeciw przedłużę- I 

: n iu  służby w o jskow ej jest bo- \ 
w iem  ty lk o  częścią ogólnej w a l- : 
k i przeciw m ilita ryzac ji, prze- 

. ć iw  po lityce w o jny i zdrady na- j 
rodowej. Na zpak solidarności 
z żołnierzam i w ybuch ły  s tra jk i i 
w licznych zakładach przem y-; 

'< słowych. Loka lne  rady zw iąz- 
' ków  zawodowych podejm ow ały j 
i z in ic ja ty w y  kom unistów  u- 
chw ały domagające się ogłosze­
nia s tra jku  powszechnego. Pod 
przem ożnym  naciskiem  mas 
pracujących, praw icowo -  so- ’ 
c ja listyczne k ie row n ic tw o  be l- 

! g ijsk ich  zw iązków  zawodo- 
I w ych m usia ło ogłosić s tra jk  
powszechny. 9 bm., przeszło m i- 
lion robotn ików  wszystkich gałę- 

! zi przem ysłowych i  urzędników , 
solidarnym  stra jk iem  w yraz iło  j 
protest przeciw  m ilita ry z a c ji kra  

' ju , przeciw  podporządkowaniu 
B e lg ii waszyngtońskim  podżega- 

; czom wojennym . W brew  pro- 
| wodyrom  praw icow o-soc ja lis ty - \ 
I cznym zacieśniła się jedność a k - i 
j c ji rob o tn ików  kom unistycz- j 
! nych i  socjalistycznych. Głębo- !

ką solidarność z masami pracu­
jącym i B e lg ii w y ra z iły  o rgan i­
zacje reprezentujące klasę ro ­
botniczą innych  państw  zacho­
dn ie j Europy.

Podsumowując w y n ik i s tra jku  
powszechnego. B iu ro  Polityczne 
K P  B e lg ii s tw ie rdz iło : ,,S tra jk  
ten jest poważnym ostrzeże­
niem pod adresem rządu be lg i j­
skiego i tych wszystkich, którzy  
popierają po litykę przygotowań  
wojennych“ .

Zdecydowana postawa mas lu ­
dowych okazała się silniejsza od 
am erykańskich rozkazów. Rząd 
be lg ijsk i m usia ł faktyczn ie  od­
stąpić, us iłu jąc  ty lk o  stworzyć 
pozory, k tó re  m ia ły  rzekom o za­
łagodzić wyraźną, n iew ą tp liw ą  
kieskę.

Co w ykaza ła  
paryska konferencja

12 sierpnia odbyła się w  Pa­
ryżu konferencja państw  za­
chodnio-europejskich, uczestni­
ków  tzw. „obronnej wspólnoty 
europejskie j“ , w  k tó re j rząd be l­
g ijsk i domagał się „usta len ia 
jednolitego te rm inu  służby w o j­
skow ej“ . K om entu jąc tę kon fe ­
rencję, bu rżuazyjny pa rysk i „Ce 
M a tin “  s tw ie rdz ił, że rząd be l­
g ijsk i dobrze zdawał sobie spra­
wę, iż in n i uczestnicy agresyw­
nej k o a lic ji ze względu na opór 
narodów nie będą m ogli zgodzić 
się na przedłużenie w  m yśl żą­
dań spółki am erykańsko-h itle - 
row skie j służby wo jskow ej i że 
odmowa *z ich strony „pozwoli  
rządowi belg ijskiemu powrócić 
do mniejszego term inu służby 
wojskowej, nie przyznając, że 
stało się tak pod naciskiem na­
rodu“ .

I  rzeczywiście. M im o, że w  
przeddzień kon fe renc ji paryskie j 
am erykański gaule iter R idgway 
specjalnie z w o ła ł. konferencję 
prasową, w  k tó re j wypow iedzia ł 
się za przedłużeniem  służby 
w o jskow ej w  k ra jach  Europy 
zachodniej, jeden ty lk o  B lank, 
przedstaw icie l neo-h itlerow ców  
z Bonn poparł żądanie R id- 
gwaya. N ie odw ażyli się na to 
— po be lg ijsk ich  doświadcze­
niach — przedstaw icie le innych 
zm arshallizowanych rządów.

Obecnie rząd b e lg ijsk i o f ic ja l­
nie cofnął poprzednią uchwałę 
w  spraw ie przedłużenia służby 
wo jskow ej. P rem ier Van H out- 
ten myli się jednak, jeśli sądzi,

że powoływanie się na kon fe­
rencję paryską osłodzi mu go­
rycz porażki. Nawet prasa bu r- 
żuazyjna zachodniej Europy w 
pe łn i przyznaje, że rząd b e lg ij­
ski zmuszony został do tego k ro ­
ku przez siłę powszechnych p ro ­
testów, przez nacisk najszerszej 
op in ii publicznej. Jeśli kon fe­
rencja  paryska odegrała jakąś 
rolę, to ty lk o  tę, że wykazała, 
iż trudności w  rea lizac ji p o lity ­
k i w o jn y  nie są monopolem rzą­
du belgijskiego, że spędzają one 
sen z oczu rów nież innym  m in i­
strom, us iłu jącym  spełniać po-, 
lecenia Departam entu Stanu 
USA; że —• ja k  to okreś lił m ie ­
szczański „Com bat“  — kon fe­
rencja „świadczy o kryzysie w 
poli tyce a t lan tyck ie j“ .

Policzek
w ym ierzony R idgw ayow i
Powodując się na konieczność 

„usta len ia  jednolitego“  te rm inu  
służby wojskow ej, rząd b e lg ij­
ski zostawia sobie fu r tk ę  na 
przyszłość, p lanu je  ponowić swe 
próby. Na t5'm  odcinku, tak  sa­
mo ja k  i  na innych odcinkach, 
w a lka  narodu przeciw  re m ilita -  
ry z a c ji k ra ju  — trwa.

A le  — ja k  stw ierdziła  pa ry ­
ska „H um an ite “  — zwycięstwo 
ludu be lg ijskiego „ to  policzek 
wym ierzony Ridgwayowi,  k tóry  
jeszcze przedwczoraj żądał prze­
dłużenia służby wojskowej. W a l­
ka ludu belgijskiego i  protesty  
przeciuiko przedłużeniu służby 
wojskowej we wszystkich k ra ­
jach zachodnio-europejskich po­
krzyżowały plany Ridgwaya“ .

Przebieg w ypadków  w  Belg ii 
pokazuje, ja k  daleka jest d ro­
ga m iędzy planam i a tlan tyck ich  
strategów a rzeczywistością, że 
narody zachodniej Europy nie 
chcą odegrać ro li na jem ników  
W aszyngtonu pod dowództwem 
h itle row sk ich  generałów. Po­
kaza ły to potężne akcje  mas 
francuskich , pokazały to wybo­
ry  w łoskie, pokazuje to rózmach 
w a lk i przeciw rem ilita ryza c ji w 
Niemczech zachodnich. Obok in ­
nych k ra jó w  Europy zachodniej, 
głos swój przeciw  planom wo­
jennym  im peria lis tów  zdecydo­
wanie podniósł lu d  Belg ii. O- 
statn ie wydarzenia w  tym  k ra ­
ju  stanowią nowe, znamienne 
ostrzeżenie pod adresem w a­
szyngtońskich wrogów pokoju.

H E L S IN K I ( te l. w ł.) .
W  c z w a rte k  p rzed  p o łu d n ie m  do- 

g ry w a n e  b y ły  p rze rw a n e  p a rtie . A 
o to  osta teczne w y n ik i  n ie d o koń czo ­
n y c h  sp o tk a ń : C zechos łow ac ja  — 
D an ia  3:1, A rg e n ty n a  — Is la n d ia  
3,5:0,.'), N ie m c y  zachodn ie  — Saara 
4:0. N R D  — N o rw e g ia  3,5:0,5, B ra ­
z y lia  — A u s tr ia  2:2, J u go s ła w ia  — 
W ło c h y  3:1.

W  c z w a rte k  po p o łu d n iu  ro zeg ra ­
na zosta ła  następna ru n d a . W  g ru ­
p ie  T na czo ło w y s u n ę ło  się sp o t­
k a n ie  C zechos łow ac ja  — N ie m c y  
zachodn ie . S tan  m eczu b rz m i 
1,5:1,5 (1).

Is la n d ia  w y g ra ła  z D an ią  2.5:1.5, 
A n g lia  z L u k s e m b u rg ie m  4:0, K u b a  
p ro w a d z i z Saarą 2:1 (1).

W g ru p ie  I I  w y n ik i  b y ły  n as tę pu ­
jące : S zw ecja  W ło c h y  3:0 (1), Wę­
g ry  — N R D  1:1 (2), B ra z y lia  — N o r­
w eg ia  1,5:0,5 (2). J u g o s ła w ia  — A u ­
s tr ia  2:1 ( l) .

W  g ru p ie  I I I  P o lska  z m ie rz y ła  się 
dziś 7. Iz ra e le m . T a rn o w s k i w  le p ­
szej d la  .siebie p o z y c ji w  p a r t i i  z 
C ze rn ia k ie m  z ro b ił g ru b y  b łąd , 
d os ta ł się pod m a to w y  a ta k  
i p rzeg ra ł. Ś liw a  w  p a r t i i  z O re - 
nem  (C h w o jn ik ie m ) sys te m a tyczn ie  
w z m a c n ia ł sw ó j nac isk  na pozyc ję  
p rz e c iw n ik a  i w  41 p osu n ięc iu  z w y ­
c ię ży ł. L itm a n o w ic z  w  p a r t i i  z Po- 
ra th e m  w  ró w n e j p o z y c ji s tra c ił w  
n iedoczasie  dw a p io n y  i p rze g ra ł. 
G ry n fe ld  u z y s k a ł w  ko ńcó w ce  zna­
czną p rzew agę  p o z y c y jn ą  nad A lo -

n im  (S zechterem ), k tó r y  w obec 
n ie u n ik n io n y c h  s tra t m a te r ia ln y c h  
s k a p itu lo w a ł. T a k  w ię c  os ta tecznv 
w y n ik  m eczu P o lska  — Iz ra e l 
b rz m i 2:2.

A o to  inn e  w y n ik i  g ru p y  I I I ;  
USA — S z w a jca ria  4:0. F in la n d ia — 
G re c ja  3:1, ZSRR w y g ra ł z s iln ą  
d ru ż y n ą  h o le n de rską  3,5:0.5.

S y tu a c ja  w  g ru p ie  trz e c ie j po 
c z w a rte j ru n d z ie  p rzed s taw ia  ^ie 
n as tę pu jąco : ZSRR — 14 p k t.,  USA 
— l i  p k t., F in la n d ia  — 10 p k t., H o ­
la n d ia  — 8.5 p k t.,  Iz ra e l — 7 p k t., 
P o lska  5.5 p k t., G re c ja  — 4 p k t., 
S z w a jca ria  3.5 pkt..

W  p ią te k  P o lska  g ra  ze Szwaj» 
ca rią . (L)

Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski
Na s ta d io n ie  G w a rd ii  w e  W ro c ła ­

w iu  ro zp o czę ły  się w  c z w a rte k  14 
bm . le k k o a tle ty c z n e  m is trz o s tw a  
P o lsk i z u d z ia łe m  ponad  520 za­
w o d n ik ó w  i za w o d n icze k . Po u ro - 

! c z y s ty m  o tw a rc iu  m is trz o s tw , w 
p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  ro zeg ra ­
no  f in a ły  w  p ię c iu  k o n k u re n c ja c h .

W  s k o k u  o tyczce  t y t u ł  m i­
s trz o w s k i z d o b y ł W a żn y  (A ZS  
W arszaw a) — 4 m p rzed  K rz e s iń - 

j  s k im  (A ZS  G dańsk) — 3,80 i  J a n i-  
! sze w sk im  (O W K S  K ra k ó w )  — 3,80.
| W f in a le  rz u tu  m łę te m  ty t u ł  o- 
j  b ro n i ł  re k o rd z is ta  P o ls k i M a s ło w - 
! s k i (G w a rd ia  Bydgoszcz), k tó r y  u - 
! z y s k a ł 48,68 p rz e d  Z ie le n ie w s k im  

(B u d o w l. G dańsk) — 46,08.

W p c h n ię c iu  k u ła  k o b ie t b ez k o n ­
k u re n c y jn a  b y ła  B re g u la n k a , k tó ­
ra  zd ob y ła  m is trz o s tw o  w y n ik ie m  
12.64, 2) S e rk iz  (W łó k n . Z ie lo n a  G ó­
ra) — n,80, 3) C ia ch ó w n a  — łl.64 .

W b iegu  na 400 m 23 z a w o d n i­
k ó w  s ta r to w a ło  w  4 p ó łf in a ła c h . 
Do f in a łu  k w a l i f ik o w a l i  się  'zwy­
c ięzcy  i d w ó c h  z n a jle p s z y m i cza­
sam i. F in a ł w y g ra ł M ach  (A ZS  
G dańsk) — 49,3 p rzed  W e rb liń -  
S kim  — 49,6 i G ra tk ą  — 50,2.

W fin a le  b iegu  na 1.300 m P o ­
trz e b o w s k i s to czy ł zac ię tą  w a lk ę  
z K ie łc z e w s k im  i L e w ic k im , za­
p e w n ia ją c  sobie z w y c ię s tw o  d o p ie ­
ro  na o s ta tn ic h  m e tra c h .

W y n ik i:  1) P o trz e b o w s k i —

I 3:54,4, 2) K ie łc z e w s k i — 3:55.0, 3) 
i L e w ic k i — 3:56.2, 4) Z b ik o w s k i — 
I 3:56,4, 5) G ra j — 3:56,6.

13 drużyn zgłosiło już 
urissiai w uiśiigu 
„llookoła Polski“

Do K o m ite tu  O rg a n iz a c y jn e j 
w yśc ig u  k o la rs k ie g o  dooko ła  Po 
sk i zg ło s iło  się d o tych czas  13 d n  
ż y n : po 2 d ru ż y n y  U n ii,  O gn iw a  
C W K S . o raz  po je d n e j — k o le ń  
rza, W łó k n ia rz a , S p ó jn i, S ta li, B i 
d o w la n y c h , G ó rn ik a  i AZS-

A!a marginesie

W o lą  m ilczeć
Na czołowej stronie amery­

kańskiego dziennika wielkoka. 
pitalistycznego „New York T i­
mes“ widnieją słowa: „A li the 
news that is fit to print“ czyli 
w wolnym tłumaczeniu: „Dru­
kujemy wszystkie wiadomości, 
jakie nadają się do publikacji“. 
Szlachetna tą zasada istnieje, 
jak wiele inńych rzeczy w Sta­
nach Zjednoczonych, tylko na 
papierze; w praktyce drukuje 
się przecież tylko te wiadomo­
ści, które nadają się dla ka­
pitalistycznego wydawcy i ja ­
go mocodawców. Co więcej, jak 
pokazuje wypadek, który opi­
sujemy poniżej, odnosi się to 
nawet do czołowych współpra­
cowników tej gazety i do siów, 
przez nich napisanych.

W  lipcu br. Herbert Aptheker 
publicysta postępowego miesię­
cznika amerykańskiego „Masses 
and Mainstream“ wystosował 
list otwarty do redakcji „New 
York Timesa". W  liście tym, Ap- 
theker podaje w wątpliwość 
rzekomy humanitaryzm amery­
kański, tak szeroko opiewany 
na łamach „New York Timesa“ 
i dla poparcia swego stwierdzę, 
nia cytuje słow'a głównego re­
daktora, wojskowego „New York 
Timesa", niejakiego Hansona

Baidwina. Oto, co pisał Bald 
win w' lutym 1950 r„: 

„Amerykanie, w' swych w ła­
snych oczach, uważają się za 
wysoce idealistycznych ludzi... 
A przecież... historia nasza jest 
daleka od czystości... Rzadko 
byliśmy po stronie tych ludzi, 
którzy starali się ograniczyć ter­
ror; zbyt często nic popieraliś­
my słabych rąk tych, którzy 
chcieli ograniczyć wojny. Nic 
ratyfikowaliśmy konwencji ha­
skiej z 1899 r. zakazującej stoso­
wania kul dum-dum. Nie ra ty fi­
kowaliśmy nigdy protokółu ge­
newskiego z 1925 r. o zakazie 
stosowania broni bakteriologicz­
nej i gazowej...“.

....potępiliśmy Japończyków
— pisze dalej Baldwdn — za sto­
sowanie bakterii przeciwko 
Chińczykom a przecież my sami 
w lipcu i sierpniu 1945 r. wysła­
liśmy dw'a statki z mikrobami, 
które miały zniszczyć zbiory ry ­
żu na wyspach Marianas... A 
6 sierpnia 1945 roku oślepiający 
biysk nad Hiroszimą zapisał się 
w księgi historii jako szczyto­
wy punkt ery amerykańskiej 
„konieczności“. Tego dnia zna­
leźliśmy się na liście tych, któ­
rzy wprowadzili nowe i straszli­
we rodzaje broni masowej eks­
terminacji ludzi... Weszliśmy na 
drogę wojny totalnej i uczynili"

»«»

\ śmy wszystko, by stała się ona 
jeszcze bardziej totalna“.

Oto świadectwo człowieka, 
uważanego w' Stanach Zjedno­
czonych za jednego z poważ­
niejszych fachowców od spraw 
wojskowych na temat amery­
kańskiego „humanitaryzmu“. 
Oto świadectwo, które mówi, 
żc już w 1945 r. Amerykanie 
nie tylko produkowali broń 
bakteriologiczną, ale szykowali 
się do je j bezpośredniego uży­
cia,. „New York Times“ — pi­
sze w związku z tym Aptheker 
— stara się za wszeiką cenę od­
rzucić naukowe dowody, przed­
stawione przez Chińczyków w  
sprawie użycia broni bakterio­
logicznej w Korci. Czy „New  
York Times“ odrzuci również 
twierdzenia Hansona Baidwina, 
własnego redaktora wojskowe­
go? A jeżeli nie — czy „New  
York Times“ ogłosi ten list, by 
czytelnicy mogli przestudiować 
siowa M r. Baidwina?“

Odpowiedzi udzielił sam 
„New York Times“, Odpowie­
dzi... milczenia, List opubliko­
wany nie został.

Wiadomo; prawda w oczy ko­
lę. Szczególnie prawda o ameę 
rykańskich zbrodniach — w  
uczy amerykańskich zbrodnia» 
rzy, OSA



Nr 227 TRYBUNA LÜDÜ

S po tkan ie  ze zw ią zko w ca m i F ra n c ji 
B e lg ii i A lg e ru w  CRZZ

(i) Na zaproszenie CRZZ 
przez dwa tygodnie baw iła  w  
Polsce 50-osobowa delegacja 
zw iązkowców F ranc ji, B e lg ii i 
A łgcru . W  ostatn im  dniu poby­
tu w  k ra ju  delegacja, k tóra 
zw iedziła stolicę, ośrodki prze­
m ysłowe, gościła u robotn ików  
h u t i gó rn ików  oraz przeby­
wała na parodniowym  w ypo­
czynku w  Zakopanem, spotka­
ła  się w  W arszawie w gmachu 
Centra lne j Rady z aktywem  
zw iązkow ym  oraz dziennika­
rzam i. Zw iązkowcy zagraniczni 
podz ie lili się z zebranym i swoi­
m i w rażeniam i jak ie  odnieśli 
przyg lądając się pracy i życiu 
polskiego robotnika.

K ie ro w n ik  delegacji b e lg ij­
skie j De Nef s tw ie rdz ił, że to 
co w idz ia ł w  czasie swojego 
pobytu w  Polsce przeczy wszy­
stkiem u co o k ra jach  dem okra­
c ji ludow ej podaje ka p ita lis ty ­
czna prasa i radio. „O bok zn i­
ka jących już śladów zniszczeń 
z okresu w o jn y  w idz ie liśm y po­
wstające n iezw ykle  szybko no­
we dzielnice m iast i nowe m ia ­
sta. W idzie liśm y kopaln ie i fa ­
b ry k i zbudowane w  ciągu k i l ­
kunastu miesięcy ręką po lskie­
go robotn ika  i  w iem y, że wszy­

stko to co powstaje w  Waszym 
k ra ju  jest własnością całego na­
rodu i  całemu narodow i będzie 
służyć“ .

Jeden z członków delegacji, 
gó rn ik  b e lg ijsk i opowiedział o 
tym , że w a run k i pracy jak ie  
is tn ie ją  w  polskich kopalniach, 
wysoka mechanizacja w ydoby­
cia węgla oraz nowoczesne in ­
stalacje k lim atyzacy jne  są dla 
be lg ijskiego robotn ika  ca łkow itą  
nowością. Specjalnie duże za­
interesowanie wzbudziła wśród 
zwiedzających Polskę zw iąz­
kowców niespotykana nigdzie 
w ich k ra jach  troska o m ło ­
dzież i rozwój oświaty. W izyta 
w  Pałacu M łodzieży w  K a to w i­
cach dostarczyła im  niezapom­
nianych wrażeń. Szczególnie 
w ie le m ó w ili o tym  goście z 
A lgeru , k ra ju , w k tó rym  jak  
stw ie rdz ił jeden z uczestników 
delegacji pó łtora m iliona  m ło ­
dzieży nie ma m ożliwości ucze­
nia się.

Wśród członków delegacji 
znajdowało się również paru 
dokerów francuskich, a k ty w ­
nych bo jow n ików  o pokój i 
wyzwolenie francusk ie j klasy 
robotniczej. „Wasze olbrzym ie

osiągnięcia — stw ie rdz ił i eden 
z n ich — ja k ie  uzyskaliście~w  
czasie 7 la t pokojowego socja­
listycznego budow nictw a są dla 
nas najlepszym  przykładem  
czego może dokonać naród w y ­
zwolony z wszelkich w ięzów 
ucisku. M ie liśm y możność o- 
glądać przedszkola, ż łobk i i  p re­
wentoria, w  k tó rych  dzieci W a­
sze wypoczywają, ieczą się i 
nabierają sil do oczekującej je  
nauki. Nasz k ró tk i pobyt w 
Polsce utw ierdza nas w  prze­
konaniu, że Wasz ustró j za­
pewnia człow iekow i pracy co­
raz lepsze w a ru n k i życia“ .;

K ie row n ik  delegacji fra n cu ­
skiej, sekretarz generalny Z w ią ­
zku Zawodowego P racow n ików  
Państwowych B runet, przeka- 

j żując w  im ien iu  uczestników 
wycieczki pozdrow ienia i  po­
dziękowania po lsk ie j klasie ro- 

i botniczej, pow iedzia ł: „M y , ro - 
i bobnicy k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych i  Wy, budowniczow ie no­
wego ju tra  w  Polsce m am y 
wspólny cel, celem tym  jest 
pokój. Po powrocie do F ranc ji 
nie będziemy szczędzić s ił, aże- 

| by nasz naród dal ja k  n a jw ię ­
kszy w k ład  w  w a lkę  o pokój 

' i  postęp“ .

W >ciec/ki zagraniczne zwiedzają Polskę

Otwarcie wystawy 
sztuki Rumuńskiej 
Republiki Ludowej

(f) W dniu. 14 bm. w  gmachu
Zachęty odbyło się w  ramach 
współpracy k u ltu ra ln e j po lsko- 
rum uńskie j uroczyste otwarcie 
w ystaw y sztuki Rum uńskie j 
R epub lik i Ludow ej. Na o tw a r­
cie p rzyb y li: w iceprem ierzy T. 
Gede i A. K orzyck i, m in is te r 
Spraw Zagranicznych St. Skrze­
szewski, m in is te r K u ltu ry  i 
Sztuki S. Dybowski, przedsta­
w ic ie le  K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą, Z w ią ­
zku Polskich A rtys tó w  P iasty- 

j ków  oraz św iata ku ltu ra lnego 
j stolicy. Obecny b y ł Am basa- 
| do r R um uńskie j R epub lik i L u - 
j dowe.j N. Dinulescu. P rzyby li 
| rów nież członkowie korpusu 
dyplomatycznego akredytow ani 
w . Warszawie.

Zebranych pow ita ł w icepre­
zes ZG ZPAP M. W nuk. N a­
stępnie przem ów ił Ambasador 
Dinulescu. „W ystawa, k tó rą  
dziś o tw ieram y — powiedział 
on — jest, dalszym krok iem  do 
lepszego wzajemnego poznania, 
nowym  wkładem  w dzieło um o­
cnienia przy jaźn i m iędzy na­
szymi. narodam i“ .

Głos zabrał również m in. D y ­
bowski, k tó ry  m. in. pow iedzia ł: 
„A rty ś c i polscy cieszą się z o- 
siągnięć swych kolegów ru ­
m uńskich, walczących o te sa­
me cele: o pokój, sp ra w ie d li­
wość, o socja lizm “ .

O tw arcia w ystaw y dokonał 
w iceprem ier T. Gede.

Geolodzy Moskiewskiego Uniwersytetu 
pomagają wielkim budowlom

komunizmu

ff) 13 bm. w  K rakow ie  ba- i 
w iła  . 15-osobowa wycieczka 
kob ie t duńskich i fińsk ich , i 
k tó re  p rzyb y ły  do Polski na 
zaproszenie L ig i Kobiet.

Uczestniczki wycieczki zw ie­
d z iły  Muzeum w  Oświęcim iu, j 
któ re  w y w a rło  na nich w strzą­
sające wrażenie.

Po zapoznaniu się z zabyt­
kam i K rakow a oraz zwiedze­
n iu  Nowej H u ty , kob ie ty du ń ­
skie i  fińsk ie  spotka ły się z 
przodow nikam i pracy i dzia­
łaczkam i L ig i Kobiet. Spotka­
nie  up łynę ło  w  nadzwyczaj 
serdecznej atmosferze. Goście 
(podzielili się w rażen iam i ze 
swego pobytu w  - Polsce.

„W  Polsce zachwyciła mnie 
tro s k liw a  opieka nad matką 
i  dzieckiem “  — powiedziała 
m atka 5 dzieci,. F inka  — Ven- 
ny K o n ttu ri.

Nauczycielka fińska — G un- 
nel Pensar powiedziała m. in.: 
„K o b ie ty  polskie będą dla nas

przykładem , ja k  tw ardo  i u - 
porczyw ie należy walczyć o 
pokój, o zapewnienie narodowi 
szczęśliwego ju tra “ .

Delegacja udała się następnie 
do K atow ic, gdzie zw iedziła 
Pałac M łodzieży im . Bolesła­
wa B ieruta.

*
Przebywająca w  Polsce dele­

gacja w łoskich  in te lek tua lis tów  
— działaczy ruchu obrońców po­
ko ju  — zw iedziła  Oświęcim  i 
Brzezinkę oraz M uzeum Oświę­
cimskie — dowód faszystowskie­
go barbarzyństwa. Profesor 
W ydzia łu  F ilo z o fii jednego z u- 
n iw ersyte tów  w łosk ich  pow ie­
dzia ł: „B y łem  zawsze antyfa - 
szystą, prześladowanym  za moje 
przekonania. W idok Oświęcim ia 
spotęgował jeszcze bardzie j mą 
nienawiść do faszyzm u“ .

W K rakow ie  goście w łoscy 
zw iedzili W awel, zabytk i m iasta 
oraz muzea: Narodowe i  E tno­
graficzne.

W W oj. Domu K u ltu ry  nastąpi­
ło spotkanie delegacji w ło ­
skie j z przedstaw icie lam i spo­
łeczeństwa krakowskiego.

*
(f) Bawiąca w  Polsce na za­

proszenie CRZZ delegacja 
zw iązkowców bu łgarsk ich  p rzy ­
była do K rakow a.

Po obejrzeniu W awelu i  za­
by tków  miasta, goście uda li się 
do W ie liczk i, gdzie zw iedz ili sa­
lin y  i  spo tka li się z m ie jscow y­
m i górnikam i.

Zw iązkow cy bułgarscy zapo­
znali się rów nież z Nową Hutą. 
Podziw iając wspaniałe tempo 
budowy pierwszego socjalistycz­
nego m iasta w  Polsce, goście 
opow iadali o w ie lk im  entuzjaz­
mie pracy budowniczych bu łga r­
skiej Nowej H u ty  —  w ielk iego 
kom binatu m etalurgicznego w  
D ym i trow ogr odzie.

Po zwiedzeniu Muzeum O fia r 
H itle ryzm u w Oświęcim iu, 
zw iązkowcy bułgarscy udali się 
do Zakopanego.

Z każdym rok iem  wzrasta za­
kres prac przy wznoszeniu w ie l­
k ich  budow li kom unizm u. O d­
dana została ju ż  do użytku 
pierwsza z tych budow li — 
W ołgo-Doński kana ł żeglowny 
im . W. I. Lenina. W re praca w  
okolicach S ta ling radu i  K u jb y -  
szewa, w  T u rkm e n ii i  po łu­
dn iowej U kra in ie .

Badacze w n ętrza  z iem i (
W  pracach przy w ie lk ich  bu­

dowlach kom unizmu, podobnie 
ja k  i wszyscy uczeni radzieccy, 
b iorą ak tyw ny udzia ł uczeni - 
geologowie. Badaczami wnętrza 
ziemi nazywają ich ludzie  ra ­
dzieccy. Jest to zupełnie zrozu­
m ia łe: geologowie je dn i z p ie r­
wszych przybyw a ją  w  okolice 
przyszłych budow li; gromadzą j 

m ateria ły  i dane o glebach, 
gruntach, ich w łaściwościach, j 

któ re  stają się podstawą da l- ! 
szych prac.

Podstawowa działalność uczo­
nych w ydzia łu  geologicznego

Prüf. S. Mormon
k ie ro w n ik  k a te d ry  badan ia  g ru n tó w  w y d z ia łu  geologicznego 

P a ń s tw ow e go  U n iw e rs y te tu  M o sk ie w sk ie g o

święcie. Długość jego wyniesie 
1.100 km. Znaczna część trasy 
kanału przebiegnie przez piaski 
pustyn i K a ra -K um . Po w yko ­
paniu kory ta  kanału jego bu ­
downiczowie będą m usie li roz- j 
wiązać n iezw ykle skom plikow a- | 
ny problem . Trzeba będzie o- I 
czyścić wodę A m u-D a rii, bo w j 
okresie le tn im  każcly m etr sze- ! 
ścienny wody A m u -D a rii za­
w iera 10— 12 kg m u łu  lub  p ia ­
sku. Jednocześnie budownieso- I 
w ie muszą rozwiązać inny, je -  | 
szcze bardzie j skom plikow any j 
problem.

Znaczną część wody, wpusz­
czonej do kanału, zaczną w sy- I 
sać drobnoziarniste p iaski K a ­
ra _ K um , przez k tó re  prze­
biegnie kanał. Zgodnie z p ro­
w izorycznym i, p ierw szym i ob li - j 
czeniami, przesiąkanie wody z j 
kana łu  w  piaskowych rejonach {

W łasnym i siłami 
i środkam i ch łop i 

w ybudow a li św ietlicę

U niw ersyte tu  Moskiewskiego
| pustyn i wynosi sod 1 do 10 me­
tró w  sześciennych na dobę

(a) P ięknym  osiągnięciem 
szczycić si,ę mogą chłop i g ro - 
mady Raciborow ice pow. p io tr ­
kowskiego. W ybudow ali oni 
w łasnym i s iłam i i  środkam i 
św ietlicę gromadzką. Na po­
kryc ie  kosztów, związanych z
budową te j nowej p laców ki | o  zm niejszenie przesiąkania

wody w  piaskach

poświęcona jest obecnie rozw ią 
zaniu zagadnień, dotyczących 
w ie lk ich  budow li.

W ie lką pomocą dla budow n i­
czych Głównego K ana łu  T u rk -  
meńskiego staje się na p rzy ­
k ład  opracowanie przez badaczy | 
g run tów  naszego un iw ersyte tu  
na jbardzie j skutecznych środ­
ków  w a lk i z przesiąkaniem  w o­
dy przez piaski.

k u ltu ra ln e j złożyły się w  dużej 
mierze dochody z im prez a r ty ­
stycznych, organizowanych przez 
młodzież zetempowską.

G łów ny K ana ł T urkm eńsk i 
będzie na jw iększym  na ca łym  I

na dooę na 
pow ierzchni każdego m etra 
kwadratowego.

Geologowie M oskiewskiego U - 
n iw ersyte tu  pracują w ięc teraz 
nad rozstrzygnięciem  zagadnie­
nia zmniejszenia przesiąkania 
wody w  piaskach. Już wiosną 
ubiegłego roku  naukowe grupy 
geologów pod k ie row n ictw em  
docentów E. S iergie j ewa, P. 
M ie ln ikow a  i  starszego współ­
pracow nika naukowego P. Fa- 
diejewa rozpoczęły badania w

okolicach zachodnich K ara  - 1 
K um  i  ujścia A m u -D a rii, G ru ­
py te zbadały w ie lk ie  obszary, 
w łaściwości piasków, przepro­
w adziły  setki doświadczeń.

Badania geologów przyn iosły 
ju ż  pierwsze, bardzo ciekawe 
rezu lta ty . Nasi uczeni zapro­
ponowali w ykorzystan ie  dla u- 
mocnienia kory ta  kanału m ie j­
scowych złóż g liny . Przez do­
danie n iew ie lk ie j ilości te j g li­
ny do karakum skich  piasków, 
można zm niejszyć przesiąkanie 

[ wody niem al 500-krotnie. Przy 
zwiększeniu procentu g liny  m o. 

i żna niem al ca łkow icie  z lik w i-  
| dować przesiąkanie wody.

D rug i sposób zmniejszenia 
przesiąkania polega na tzw. 

j ko lm atac ji — sztucznym zamu- 
j len iu  piasku. Cząsteczki m ułu 
| dostając się m iędzy ziarenka 

piasku wiążą je i  nie pozwała- 
j .ją na przesiąkanie wody. T rze- 
I ba ty lko  znaleźć sposób, aby 

m u ł p rzen ikną ł głęboko do 
i w arstw y piasku. Sposób ten o- 

pracowują obecnie uczeni ,ia- 
j szej katedry.

Prace geologów  
w  T u rkm en ii

Plenarne posiedzenia zarządów tjłównydi 
związków zawodowych

(f) Dw udniowe plenum Za­
rządu, Głównego Zw iązku Za­
wodowego P racow ników  H an­
d lu  obradowało w  dniach 
13 i 14 bm. pod hasłem „U spra­
wnien ie w ym iany towarowej 
pomiędzy przemysłem a wsią 
— w arunkiem  zacieśnienia so­
juszu robotniczo - chłopskiego“ .

W czasie dyskusji stw ierdzo­
no m. !n „  że pracownicy gm in­
nych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“  w in n i przyczyniać się 
do w ykonania przez chłopów 
obow iązkowych dostaw zboża, 
żywca i innych produktów  ro l­
nych oraz w  jeszcze szerszym 
niż dotychczas stopniu włączyć 
się do kon trak tac ji i skupu 
nadwyżek towarowych. Należy 
również położyć w  dalszej pra­
cy nacisk na w a lkę z próbam i 
spekulacji, podb ijan ia  cen i

uchylania się elementów ku ła ­
ck ich  od w ype łn ian ia  świadczeń 
na rzecz państwa.

Uczestnicy plenum  om ów ili 
sprawę zaopatrywania chłopów 
w  podstawowe a rty k u ły  prze­
mysłowe; a przede w szystk im  w  
maszyny i narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne, m ate ria ły  w łó ­
kiennicze itd . Podkreślano ko­
nieczność usprawnienia pracy 
sklepów.

' k
W ęzłowym i zagadnieniami, 

wysunię tym i na plenarnych po­
siedzeniach zarządów głównych 
Zw. Zaw. Prac. Państwowych i 
Zw. Zaw. Prac, Gospodarki Ko­
m unalnej — by ły : sprawa p ra­
cy rad narodowych i in s ty tu c ji 
państwowych oraz przedsię­
b io rs tw  kom unalnych. _ których 
działalność ściśle wiąże sie z

troską o poprawę w arunków  
bytowych ludności.

Pracownicy w ie lu  in s ty tu c ji 
państwowych - ja k  s tw ie rdz ił 
przewodniczący Zarządu Gł. Zw. 
Zaw. P racow n ików  Państwo­
wych M. Domagała — uzyskali 
w  br. poważne sukcesy w  
uspraw nianiu pracv komórek 
adm in is tracy jnych oraz. pow ią­
zaniu działa lności terenowych 
rad narodowych z najszerszymi 
w arstw am i społeczeństwa, dzię­
ki w n ik liw em u  za łatw ian iu  
wniosków i postula tów  ludno­
ści pracującej miast i wsi. W 
toku ożyw ionej dyskusji s tw ie r­
dzono konieczność dalszego 
wzmożenia w a lk i z przejawam i 
bezdusznego b iurokra tyzm u oraz 
potrzebę jeszcze bardzie j w n ik ­
liwego za ła tw ian ia  postulatów 
ludności.

Członkowie spółdzielni produkcy jne j K is iny  
realizują obowiązek dostaw zboża państwu

w pow. Działdowo 
by dać przykład

Ma zdjęciu: spółdzielcy wy ładow u ją  zboże na punkcie

(woj. olsztyńskie) pośpiesznie 
gospodarzom indywidualnym .

skupu w  Działdowie
F o to  C A F  — M o tt l

W  T u rkm en ii prowadzą bada- j 
n ia  pracow nicy naukow i ró w - ! 
nież i innych katedr wydzia łu. 
Uczeni ka tedry  geologii dyna­
m icznej pod k ie row n ic tw em  
profesora G. Gorszakowa da­
ją  zjaw iska sejsmiczne w  re jo ­
nie przyszłego kanału. Urządzę- j 
nia hydrotechniczne (budowle 
kanału muszą przecież stać ca­
le w ieki), muszą być trw ałe, 
mocne, zabezpieczone przed 
różnego rodzaju z jaw iskam i 
żyw io łow ym i. Trzeba w ybrać 
dla kanału k ie runek, sejsmicz­
nie  na jbardzie j spokojny. P ra ­
ce geologów U n iw ersyte tu  M o­
skiewskiego m ają o lbrzym ie > | 
znaczenie przy rozw iązaniu
tych wszystkich skom plikow a­
nych zagadnień., - . . .  r ■ l

Uczeni te j samej ka tedry  ge- i 
o log ii dynam icznej prowadzą ! 
rozpoczęte k ilk a  la t tem u ba- 
dania w  re jon ie Wołgo _ Do- 
nu. Naukowa grupa geologów ■ 
pod k ie row n ic tw em  docenta A. I 
Jakuszewej prowadzi prace in -  
żynieryjno-geologiczne w  re jo ­
nie W olgo-Dońskiego k a n a u , 
bada skład i  w łaściwości g run­
tu, k ie runek i  skład wód g run­
towych. Badania te m ają w ie l­
k ie  znaczenie dla wprowadzenia 
w  życie planu przeobrażenia

i przyrody tego rejonu, przeobra. 
| żenią o lbrzym ich suchych te re - 
; nów w  urodzajne ziemie.

Już drugie la to prowadzą ge- 
* ologowie naszego un iw ersyte tu  
: badania na Wołdze w  re jon ie  

Kujbyszewa. Po zakończeniu 
budowy gigantycznej e lek trow ­
n i wodnej zostanie tu stworzo- 

' ny o lbrzym i K u jbyszew ski 
zb io rn ik  wodny. Trzeba zawcza- 

i su przewidzieć działanie mas 
wody na brzegi zb iorn ika, za­
bezpieczyć przed podmyciem 
miasta, w ie lk ie  ośrodki przem y­
słowe, dziesiątki wsi. Grupa 
geologów pod k ie row n ic tw em  

! laureata Nagrody S ta linow skie j 
docenta G. Zołotarowa bada o- 
becnie metody w a lk i z osuwis- 

! kam i, proces tzw. obróbki brze­
gów przyszłego zb iorn ika pod 
działaniem  wody.

Pomoc kołchoźnikom

Niezw ykle ciekawe są bada­
nia uczonych naszej katedry w 
centra lnych, czarnoziemnych re ­
jonach k ra ju  radzieckiego — w  
okręgu K ursk im , W oroneskim  1 
O rłow skim . W tych rejonach 
w ie lk ie  znaczenie ma budowa 
kołchozowych stawów i zb io rn i­
ków  wodnych. W  w ie lu  w ypad­
kach jednak po zbudowaniu 
zb io rn ik i tak ie  szybko w ysy­
chały: woda wsiąkała w  ziemią, 
Z pomocą kołchoźnikom  przy­
szli geologowie U n iw ersyte tu  
M oskiewskiego — docenci W. 
Sam ojłow, N. P o łtiew  i  inn i. 
Zbadali dokładnie to z jaw isko 
i  opracowali prosty, ale n ie­
zw ykle skuteczny sposób za trzy . 
mania wody w  stawach. Przez 
przeoranie gleby w  m iejscu 
przyszłego stawu zmienia się 
s tru k tu ra  i uk ład górnej w a r­
stw y gruntu. Naśtępnie przy 
pomocy zwykłego w a łu  ub ija  się 
zaoraną powierzchnię. W  re ­
zultacie przesiąkanie wody zna­
cznie m aleje. Ten sposób bu ­
dowy stawów stosują obecnie 
kołchozy na jbardzie j różnorod­
nych rejonów.

Prace geologów un iw ersytetu 
przy w ie lk ich  budowlach ko ­
m unizm u prowadzone są w  ści­
słym  powiązaniu z pracam i u - 
czonych innych w ydz ia łów  1 
specjalności. W  badaniach b io ­
rą udzia ł geologowie, geogra­
fow ie, biolodzy, chemicy i  
przedstaw iciele innych gałęzi 
nauki.

Uczeni k ra ju  socjalizmu, b io­
rąc udzia ł we wznoszeniu w ie l­
k ich budow li na Wołdze, Dn ie­
prze, A m u -D a rii wnoszą swój 
w k ład  w  tę w ie lką  sprawę, k tó ­
rą żyje teraz naród radziecki, 
w  sprawę budowy kom unizmu.

Z ia rn o  w yda ło  p lon

W piętnastą rocznicę strajku chłopskiego
Lata trzydzieste w Polsce m ię ­

dzyw ojennej cechował wzrost 
nas tro jów  rew o lucyjnych, potę­
gowanie się fa li oporu mas lu ­
dowych w  mieście i  na wsi 
przeciw  faszystowskiej p o lity ­
ce ówczesnych w ładców  Polski.

U tworzenie rządu H itle ra  w  
Niemczech było dla sanacji, po­
zbawionej przez cały czas swych 
rządów szerszych w p ływ ó w  w 
k ra ju , zwycięstwem  sojusznika, 
w  k tó rym  w idz ia ła  oparcie dla 
swej p o lity k i. W praw dzie dla 
całego narodu było rzeczą oczy­
w istą, że zwycięstwo h itle ryzm u 
rzuca cień sw astyk i na ziemie 
polskie, że jest, zapowiedzią no­
w e j w o jny  im peria lis tyczne j, 
k tó ra  uderzy przede w szystkim  
w  naród polski, lecz rządy ob- 
szarniczo-burżuazy.ine byn a j­
m n ie j nie zam ierzały niepodle­
głości bronić. Zarów no faszyści 
sanacyjn i i endeccy ja k  i tzw. 
pa rtie  opozycji „dem okra tycz­
n e j“ — praw icow e k ie row n ic tw o  
PPS i S L — zgodni b y li co do 
konieczności u trzym an ia  syste­
m u kapita listycznego, co do ko ­
nieczności umocnienia w ładzy 
obszarniczo-burżuazyjnej. Zgo­
da panowała również między 
n im i odnośnie podstawowego 
elementu p o lity k i zagranicznej 
burżuazji po lsk ie j — wrogości 
wobec jedynego państwa, w 
oparciu o współpracę z k tó rym  
można było  oca fć niepodległość 
- -  wobec ZSRR. Tym  samym 
w szystkie s iły  burżuazyjne w  
Polsce, bardzie j lu b  m nie j ja w ­
n ie ' ;  bez względu na różnice 
odcieni p row adziły  po litykę  
w iodącą do ka ta s tro fy  wrześ­
niow ej.

W ażnvm  elementem te j p o li­
ty k i zdrady narodowej by ło  
przykręcan ie śruby d yk ta tu ry  
faszystowskiej we wszystkich 
dziedzinach życia. W prowadzo­
ne zostały nowe ustawy o zgro­
madzeniach i zebraniach, l ik w i­
dujące faktyczn ie  prawo mas 
pracujących do zrzeszania się. 
Przypuszczono generalny atak 
na resztk i samorządu te ry to r ia l­
nego, wprowadzono nową usta .

Witold SlftnUieu in,

wę o szkoln ictw ie, k tó ra  jeszcze 
bardzie j n iż  w  la tach ubiegłych 
u trud n ia ła  dostęp do nauk i m ło ­
dzieży robotniczej i  chłopskiej. 
W prowadzono sądy doraźne i 
karę śm ierci w  postępowaniu 
zw yk łym , zorganizowano na 
wzór h itle ro w sk i ka tow n ię  Be- 
rezy K a rtu sk ie j, zastosowano 
now v regulam in, k tó ry  w ięź­
n iów  po litycznych skazywał na 
n ie ludzkie  traktow anie . Zaata­
kow ała sanacja również ustawo­
dawstwo społeczne przy pomocy 
osław ionej „ustaw y scalenio­
w e j“  i  p lanowała drogą tzw. 
„u n if ik a c ji“  podporządkować 
sobie ca łkow ic ie  zw iązki zawo­
dowe. Ukoronowaniem  te j po­
l i ty k i by ło  wprowadzenie w  
k w ie tn iu  1935 r. faszystowskie] 
kon s ty tu c ji, k tó ra  likw idow a ła  
resztk i swobód obywate lskich i 
m ia ła  upodobnić Polskę do so­
jusznika Becków' i  Rydzów 
do Trzecie j Rzeszy.

Klasa robotnicza 
na czele w a lk i przeciw  

w o jn ie  i faszyzm owi

Skutkiem  antynarodowej, 
zdradzieckie j p o lity k i obozu sa­
nacyjnego by ła  aktyw izacja  i 
m ob ilizac ja  do oporu — robot­
n ików , chłopów  i  in te ligenc ji 
pracującej całego k ra ju . K ie ­
ro w n ik ie m  te j w a lk i by ła  do­
świadczona w' w ie lu  bojach k la ­
sa robotnicza i  je j partia  i 
Kom unistyczna P artia  Polski. 
Jedną z g łównych fo rm  w a lk i 
przec iw  faszystowskie j dyk ta tu  
rze sta ją  się s tra jk i. Liczba ich 
wzrasta z roku  na rok. 55 l«*“ » 
r. o fic ja ln a  s ta tystyka notuje 
3165 s tra jków , w  1936 r. mam y 
ju ż  2056 s tra jkó w , a w  1937 r. 
— 2073. W  tych latach liczba 
przestra jkow anych robo tn iko - 
dni rośnie z ponad 2 m ilionów  
do ponad 3,5 m iliona.

S tra jk i tego okresu osiągają 
wyższy poziom., coraz częstsze

! są s tra jk i okupacyjne — zwane 
„p o ls k im i“ , większość z n ich 
nosi w y b itn ie  po lityczny cha­
rak te r, zwiększa się ich te ry to - 

j r ia łn y  zasięg oraz przerasta ją w  
| s tra jk i powszechne w  danym  
! terenie, czy gałęzi p rodukc ji, 
i Np. s tra jk i gó rn ików  i w łó k n ia - 
| rzy  w  1935 r „  któńe łącznie ob­

ję ły  ponad 100 tysięcy ro b o tn i­
ków. Rok 1936 przeszedł pod 
znakiem  dalszego zaostrzania sję 
w a lk i s tra jko w e j. Doszło w ów ­
czas do k rw a w ych  starć p o lic ji 
ze s tra jku ją cym i. K rw ią  zbro­
czone zostały u lice  K rakow a, 
Lw owa, Chrzanowa, G dyni, Czę­
stochowy, T orun ia  i  szeregu 

) Innych m iast.
I

Na czele walczącego pro le ta- 
! r ia tu  stała KPP, k tó ra  zyskiw a­
ła  rów nież coraz szersze' w p ły - 

j w y  na w s i i  "wśród in te lig en c ji 
| pracującej. .

W  oparciu o szeroki ruch 
I s tra jko w y, K P P  organizowała 
( je d n o lity  fro n t k lasy robo tn i- 
I czej. W brew  sabotażowi p ra w i­
cowych przywódców' PPS i 
zw iązków  zawodowych, powsta­
w a ły  w' całym  k ra ju  je dn o lito - 
fron tow e kom ite ty  stra jkowe.

Pogłębiała się nędza na wsi

K P P  rozwńja szeroką, w ie lo ­
stronną działalność, by w  opar­
c iu  o je d n o lity  fro n t k lasy ro ­
botniczej u tw orzyć szeroki fro n t 
ludow y, obejm ujący rów nież 
chłopstw '0, in te ligenc ję  p racu ją­
cą i masy drobnomieszczańskie. 
K om uniśc i rozum ieli, że waż­
nym  o/Scinkiem w'e froncie  lu ­
dowym  są pr.żede w szystkim  
masy chłopskie. w'śród k tó rych  
dz ia ła ły  organizacje terenowe 
S tronn ic tw a  Ludowego.

W ładze naczelne Stronnictwra 
Ludowego, podobnie ja k  i  PPS 
bo jko tow a ły  fro n t lu do w y i  od­
rzuca ły wszelką m yśl o ■współ­
pracy z kom unistam i. Lecz m a­
sy pracujących chłopów, spy­
chane na dno nędzy przez rzą­

dy obszarników i kap ita lis tów
— przez rządy e lity  sanacyjnej
— w  szczególności w  la tach k ry ­
zysu ■— p a rły  do w a lk i Za m ia­
stem szła wńeś. W ie lk ie  batalie 
k lasy robotniczej sta ły się wzo­
rem  dla  pracujących chłopów. 
Masy bezrolnych, m ałoro lnych i 
ś redn iaków  coraz . bardzie j od­
czuw ały ucisk obszarników, 
skup ia jących w  nie licznych rę-

| kach b lisko  połowę ziem i ornej, 
ucisk bu rżuaz ji oraz te rro r apa- 

; rat.u państwa faszystowskiego. 
! Wieś polska wystaw iona była 
i na łu p  k a rte li, k tó re  dyktow a ły  
ceny, rozw iera jąc nożyce m iędzy 

! p roduk tam i przem ysłow ym i i 
! ro ln ym i (tak np. cena pługa 
! wyrażona w  kg. żyta wzrosła w 
la tach 1932— 36 o 42 proc.).

! W yzysk ten pogłębia ły d o tk li-  
| we dla wsi pozostałości feudal- 
( ne (odrobki, se rw itu ty , szachow- 
j nica etc) oraz sanacyjna tzw. 
i „re fo rm a  ro lna “ , wzbogacająca 
| obszarn ików  i  ku łaków , a osła- 
| bia.jąca pozycje b iedoty i śred- 
j niaka. W ieś pracująca uginała 
( się pod ciężarem podatków, a 
d ługi bankowe i pożyczki i l i-  

! chw iarsk ie  zaciągane u ku ła ­
ków, w ynos iły  ponad m ilia rd  
ówczesnych złotych. Panoszył 
się coraz bardzie j obszarnik, tu- 

| czony k red y ta m i państwowym i 
j w yc iąganym i z kieszeni mas 
i pracujących, rozpychała się ma- 
| gnateria d ław iąca chłopa w  k ra - 
j ju  i  loku jąca zagranicą m ilio n y  
wyciśnię te z w si po lskie j.

W  tych  w arunkach narasta 
wrzenie wśród podstawowych 
mas chłopstwa i  w  dołach 
S tronn ictw a Ludowego, które  
zaczynają coraz ak tyw n ie j w y ­
stępować przeciw  faszystow­
skie j dykta tu rze burżuazji- 
Mnożą się s tra jk i i  demonstra­
cje. Padają zabici chłopi.

M asy chłopskie,
. w b re w  przyw ódcom  

prą do w a lk i
Najw iększym  zrywem rew olu­

cy jnym  wsi stał się s tra jk  chłop­
sk i w  1937 r. Rozpoczął się on 
15 sierpnia 1 trw a ł 10 dni, a za­

sięgiem swym  ob ją ł k ilkadz ie ­
siąt, pow iatów, przyb iera jąc 
na jw iększe nasilenie w  w o je ­
wództwach rzeszowskim, k ra ­
kow skim , lube lsk im  i k ie leckim .

Rządy obszarniczo-burżuazyj- 
ne próbow ały narzucić społe­
czeństwu św iętowanie daty 15 
sierpnia, rocznicy b itw y  nad 
W isłą w  1920 roku  w  wojn ie , 
w  k tó re j na rozkaz i  z podusz- 
czenia im peria lis tów  francuskich 
i  anglosaskich pilsudcz.yzna 
rzuciła  swoje w o jsko przeciwko 
m łodej Republice Rad. Popiera­
jąc ze wszech m ia r szow inisty­
czną, antyradziecką po litykę  sa­
nac ji i  endecji, p raw icow i przy­
wódcy SL i  PPS „św ię to “  to 
uzna li za swoje. A le  masy 
chłopskie, k tó re  zw ykle  obojęt­
nie p rzy jm ow a ły  ga lów ki legio­
nowych m ianowańców i  sana­
cy jnych starostów —  postano­
w iły  w  1937 r. przekształcić 
dzień 15 sierpn ia w  dzień w a lk i 
przeciw  rządom zdrady narodo­
wej, faszyzmu i  nędzy. I  w ła ­
śnie masy ludowe narzuc iły  k ie ­
ro w n ic tw u  SL decyzję p ro k la ­
m ow ania s tra jku .

P rzyznaje to zresztą bez ob- 
słonek rezolucja nadzwyczajne­
go kongresu S L ze stycznia 1937 
r., w  k tó re j czytam y:

„Kongres oświadcza, iż w  ra­
zie przeciągania się obecnego 
stanu rzeczy i stosowania nadal 
dotychczasowych metod, Stron­
nictwo nie mogłpby brać odpo­
wiedzialności za utrzymanie 
mas chłopskich w dotychczaso- j 
wych ramach walki...“

S tronn ictw o nie mogło brać j 
odpowiedzialności przed rządem 
obsząrniczo -  burżuazyjnym  za 
Utrzym anie mas w  posłuchu dla j 
w ładzy k l ik i sanacyjnych zdzier- ! 
ców i zdrajców, bo pracujący | 
chłop i dom agali się — nie pa- j 
p ierkow ych rezo lucji i demago­
gicznych uchwał, idących w  pa- ( 
tze z ham owaniem  i sabotowa­
niem w a lk i masowej, lecz za­
stosowanie ostrych i zdecydowa­
nych fo rm  w a lk i, które zmusi­
łyby rzą,d faszystowski do cof­
nięcia się — ta k  ja k  tego żą­
dała ciesząca się coraz w ięk ­
szymi w p ływ am i na wsi KPP.

S tra jk  s ierpn iow y m iał. w y ­
b itn ie  po lityczny charakter. Na 
czoło w ysunięto żądania zmia­
ny faszystowskiej konsty tuc ji z 
1935 r., z likw idow an ia  dyk ta tu ­

ry  sanacyjnej, powołania rządu 
na podstawie demokratycznych 
wyborów, zerwania 7. p roh itle - 
rowską po lityką  zagraniczną. 
Szeroko masy g łos iły  hasło żą­
dające współpracy z ZSRR. W y­
sunięto rów nież szereg postula­
tów  gospodarczych, żądając 
przede w szystk im  „opłacalności 
produkcji rolnej 1 godziwego 
wynagrodzenia za pracę“.

Na czoło walczących mas 
chłopskich wysunęła się wieś 
małopolska, k tóra słynęła z 
p rzys łow iow ej „nędzy g a lic y j­
sk ie j“ . Tam  rząd skierował z 
W arszawy i innych m iast rezer­
w y po licyjne. W  szeregu m ie j­
scowości doszło do krw aw ych 
starć p o lic ji z ludnością. N a j­
w ięcej zabitych padło w  pow ia­
tach: lim anow skim , ja rosław ­
skim, bocheńskim. W Kasince 
M ałe j (pow. Lim anowa) zabito 
9 chłopów, w  M ajdanie Sienaw- 
skim  (pow. Jarosław) — 15 chło­
pów, w  M un in ie  (pow. Jarosław) 
— 7 chłopów. Ogółem z rąk  
faszystowskiej p o lic ji sanacyjnej 
padło 42 zabitych i 34 rannych 
chłopów, według oficjalnego ko­
m un ika tu  PAT, k tó ry  oczyw i­
ście u k ryw a ł rozm iary k rw a ­
wych represji. Do tego dodać 
należy dziesią tki rannych, k tó ­
rzy  w  obawie przed represjam i 
u k ry w a li się w  lasach i chatach 
w ie jskich. Osław iony stupajka 
Skladkowski, cynicznie „uspra­
w ie d liw ia ł“  się w  „e lita rn y m “ 
Sejm ie m ianowańców:

„Niestety, posiadam policji za 
mało i wskutek tego strzelanie 
było nieuniknione...“.

Władze S tronn ictw a Ludowe­
go, nie dopuściły do s tra jku  na 
ziemiach b ia ło ruskich i u k ra iń ­
skich, bojąc się mas chłopów 
ukra ińsk ich  i b ia łoruskich, c ie r­
piących w  ja rzm ie n iew o li na­
rodowej i społecznej pod uc i­
skiem polskich kap ita lis tów  i 
obszarników..

K iero w n ic tw o  Ś L  i PPS —  
ham ulec w a lk i

W brew  praw icow ym  p rzy ­
wódcom PPS i  S tronn ic tw a  L u ­
dowego, k tó rzy  m im o dek la­
ra c ji i  form alnego uznania 
s tra jku  od g ryw a li ro lę ham u l­
ca i  czyn ili wszystko, by ogra­
niczyć jego zasięg, s tra jk  ch łop­
ski w  1937 r. s ta ł się wyrazem  
zacieśniającej się w walce jed-

I ności in teresów robo tn ików  i 
pracujących chłopów. Chociaż 

| p ra w ico w i przyw ódcy PPS i 
j SL, bojąc się rozszerzenia za­

sięgu w a lk i sabotowali wspólne 
w ystąp ienia robotn iczo-ch łop­
skie —  w  w ie lu  m iejscach po- 

I w staw a ły  z in ic ja ty w y  KPP od- 
| dolne kom ite ty  współdziałania 

i odby ły  się s tra jk i solidarno­
ściowe robotników.

Sabotaż rozmachu a k c ji nie 
b y ł czymś przypadkowym . Jeśli 
.już k ie row n ic tw o  SL zmuszone 

( zostajo- do proklam ow ania 
I s tra jku  — przy czym część p rzy ­

wódców z M iko ła jczyk iem  na 
czele glosowała nawet o f ic ja l­
nie przeciw  tym  ograniczonym 

| fo rm om  w a lk i —- to celem kam - 
I p a n ii w  ich zamiarze m ia ło 

być nie obalenie d y k ta tu ry  fa ­
szystowskiej, ale rozładowanie 

| niezadowolenia mas, u trzym a- 
j nie ich w  ramach swoich w p ły ­

w ów .' Przy okazji chcie li oni 
dla siebie wyżebrać u sanacji 
pewne koncesje, dopuszczenia 
do współudziału u sanacyjnego 
żłobu. O d k ry ł te k a rty  sanacyj- 

j ny  poseł Z aklika , k tó ry  w  in ­
te rpe lac ji sejmowej s tw ie rdz ił: 

„...nie uważam za rzecz złą, 
żeby np. premierem był gen. 
Skladkowski, a ministrem spraw 

| wewnętrznych Maciej Rataj. 
Do tego musimy dążyć, jeżeli 
nie chcemy mieć takich wypad­
ków, jak w Maiopolsce...“

A  w ięc nie przeciw  faszy- 
; zmówi, przeciw po lityce zdra­

dy narodowej i wyw łaszczaniu 
| mas pracujących skierować 
! chcie li w a lkę  mas chłopskich 
i przyw ódcy SL, lecz w tym  k ie - \ 
\ runku , by g łów nym  „łam a- 
( ozem kości“  — bo taka przecież 
t  jest fu n k c ja  m in is tra  spraw 
I w ew nętrznych w  rządzie bu r- 
' żuazyjnym  — został k tó ryś  z 
w odzire jów  prawicowego k ie ­
row n ic tw a  S L  — niejednemu : 
z n ich m arzyła się teka w  rzą- ( 
dzie ozonowych faszystów. N ie ( 
o obalenie w ładzy obszarniczo- 
burżuazyjne j chodziło „opo­
z y c ji“ , iecz o umocnienie je j : 
przez wsączenie przywódców i 
innych p a rtii do faszystowskich i 
gabinetów.

K P P  buduje sojusz 
robotniczo-chłopski

Istotny, leżący w interesie mas j 
ludowych kierunek walki nada-1

I w a ła  jedyn ie  Kom unistyczna 
Partia  Polski i  ty lk o  ona caifco- 

; w ic ie  poparła s tra jk .

Hasła K P P  zna jdowały glębo- 
j k ie  echo wśród szerokich mas 

chłopskich garnących się do so­
juszu robotniczo - chłopskiego, 
zna jdow ały echo w  dołach SL. 
Z K P P  współdzia ła li w  walce 

! ludow o - fro n to w i działacze S L 
i i  W ici.

W  s ierpn iu K C  P a rt ii wydał 
ko lportow aną w  w ie lu  tysiącach 
egzemplarzy na teren ie całego 
k ra ju  odezwę stw ierdzającą na 
wstępie:

„Setki tysięcy chłopstwa w y­
stąpiły 15 sierpnia, wystawiając 
burżuazji i faszyzmowi rachu­
nek za 17 lat krzywd i nie­
szczęść, ucisku i wyzysku. Na 
cały kraj wzniósł się 15 sierpnia 

, w ielki krzyk milionowych mas 
chłopskich.

Dość oszukaństwa!“

Odezwa zwraca się do robot- 
i n ików  z wezwaniem „do straj­

ków', do demonstracji, do wystą- 
: pień solidarnościowych... Prze­

łamać trzeba ten mur mi)cz,enia. 
którym faszyzm chce otoczyć 1 
przydlawić bohaterska walkę 
chlopstw'a“.

Oceniając m anifestację 15 
sierpnia „Czerwony Sztandar“ z 
1 września 1937 r. pisał, że b y ł 
on „w szerszym zakresie niż 
dotychczas dniem zjednoczenia 
ludowego, dniem jedności ro­
botniczo - chłopskiej.

Idea demokratycznego frontu 
wyszła poza ramy deklaracji, re­
zolucji i życzeń, a została wcie­
lona w życie w postaci stuty­
sięcznych szeregów robotniczo - 
chłopskich, wspólnie maszerują­
cych przeciw wspólnemu i jed­
nemu wrogowi — faszyzmowi".

Wiążąc w a lkę  mas rob o tn i­
czych i  chłopskich przeciw  fa ­
szyzmowi z w a lka  w  obronie 
niepodległości k ra ju , partia  gło­
siła:

„M y — komuniści jesteśmy 
głęboko przywiązani do kraju; 
front naszej w alki jest skiero­
wany przeciw magnatom kapi­
tału i obszarnictw'a, którzy za­
przedali Polskę carom i kajze-

(Dokończenie na str. 4)

«
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C zy te ln icy  i korespondenci piszą

Żądamy większej czujności 
od naszej straży przemysłowej

Każdy oddział Zakładów  Prze- ; hające na ja ką ko lw ie k  okazję, 
m ysłu  M etalowego im. J. S ta lina j pozwalającą im  szkodzić nasze- 
w  Poznaniu posiada pewną ilość | mu pokojowem u budow nictw u, 
row erów  służbowych. W posia- [ Dowodem tego jest kradzież 
daniu tak ich  row erów  są m. in .: i dwóch row erów  służbowych 
G abinet Ochrony Pracy i Za- ; m ark i ,.B a łty k “  oddanych do

G o sp o d a ru je m y  na n o w ym

kładowa Straż Pożarna.
W szystko byłoby dobrze, gdy­

by nie to, że Straż Przem ysło­
wa nie zwraca uwagi na pra 
cow n ików  wyjeżdżający 
row eram i poza teren zakładów. 
P ortie rzy  n ie  żądają przepustek 
od pracow ników ' j zezwoleń na 
w y jazd  rowerem  służbowym  
poza teren. W ystarczy pokazać 
z daleka kaw ałek papieru lub  
gazety, i można wyjechać bez 
przeszkody.

Oczywiście ten brak czujności 
S traży Przóm ysłowej w yko rzy ­
s ta ły  w rog ie  nam jednostk i czy-

użytku  Gabinetu O chrony P ra ­
cy.

N iektó rzy  strażacy z Zakła - 
'ch tvm i I dowe-i S traży Pożarnej, nie ma- 
! lv  1 jący zezwolenia na w y jazd  ro ­

werem służbowym  poza teren, 
wyjeżdża ją na tych rowerach 
bez przeszkód nawet do domu.

O ile  S traż Przem ysłowa na­
dal będzie to le row ała tak ie  w y ­
padki, to zachodzi obawa, że 
zginą w szystkie row ery  służbo­
we.

TADEU SZ M A TE LA  
Poznań

\lv(hoYvvuiH agitatorów wiejskich
Do K rakow a  i Nowej H u ty 

dojeżdża do pracy z okolicznych 
w s i W' prom ien iu  40 km w ie lu  
chłopów. Ponieważ s tyka ją  się 
on i codziennie z klasą rob o tn i­
czą w  mieście i chłopstwem  na 
wsi, pow inn i stać się łączni­
k iem  m iędzy m iastem  i wsią, 
m iędzy przemysłem i ro ln ic ­
twem . P ow inn i oni stać się a- 
g ita to ram i socja listycznej go­
spodarki na wsi.

Zadaniem  organ izacji p a r ty j­
nej i  zw iązkow ej w  zakładzie 
pracy, za trudn ia jącym  chłopów, 
jest wychować ich na ag itato­
rów.

Trzeba pamiętać, że ku łacy 
stara ją  się podważyć zaufanie 
chłopów do klasy robotniczej. 
D latego tez m usim y p rzeciw ­
działać ich w p ływ o m  nie dopu­
ścić do tum anien ia m ało i śred­
nio ro lnych  chłopów przez w ro ­
gów ludu. E k ipy  łączności m ia­
sta ze wsią i  ag ita torzy p a r ty j­
n i muszą mieć pom ocn ików  w  
pracy uśw iadam ia jące j w łaśnie 
w  chłopach zatrudnionych w  
mieście.

S TA N IS ŁA W  PIJC 
Nowa Huta

Od roku remontują młocarnię
A k c ja  żn iw na na terenie gm i­

ny B ia łobrzegi przebiega spraw ­
nie i jest na ukończeniu. Chło­
pi korzysta ją z maszyn żn iw ­
nych Ośrodka Maszynowego. 
Zobowiązania podjęte przez 
chiopów Siugocic i W ąwoła są ! 
realizowane.

A le  na jw iększą bolączką są ; 
trudności z akcją  om łotową. ; 
Ch łop i chcą przystąpić do omto- 
tów  — niestety, brak jest do­
statecznej ilości maszyn i s il­
n ików .

W ub. roku oddano do napra­
w y do Suchedniowa m łocarnię. 
k tó ra  do dn ia dzisiejszego nie 
została zreperowana. Maszyna :

ta zna jdu je  się w G m inne j 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska“  w  Suchedniowie. Czas na j­
wyższy, aby w ró c iła  do B ia ło ­
brzegów. gdzie czeka na nią  ca­
ła gromada.

B rak jest rów nież s iln ikó w  
spalinowych, k tóre są niezbęd­
ne do akc ji om łotowej.

G m inny Ośrodek Maszynowy 
pow in ien poza tym  większą tro ­
ską otaczać posiadane maszyny, 
nie urządzać im  stałego postoju 
na w o lnym  pow ie trzu, gdzie 
szybciej niszczeją.

EDW ARD P IE TR A K  
Białobrzegi Opoczyńskie

„Ja, A leksander C io łek .  od 14 
roku życia pracowałem jako  
fo rna l na fo lw arkach  polskich  
obszarników. Życie moje i  całej 
rodziny było nędzne, bo chleba 
powszedniego nawet brakowało, 
a człowiek by ł  wówczas t r a k ­
towany ja k  n iewo ln ik .  30 lat 
przepracowałem w  nędzy i  nie­
dostatkach, aż do c h w i l i  w y -  

\ zwalenia Polsk i przez A rm ię  i 
Radziecką  i  , Wojsko Polskie.  i 
Chociaż po wyzwolen iu  życie 

| moje zmieniło się na lepsze, to 
j jednak potrzeb m o je j l icznej  j 
i rodziny nie mogło zaspokoić  j 
| moje małe gospodarstwo. Prze- 
\ s iedli łem się w ięc na Ziemie  | 
: Zachodnie, gdzie o trzymałem 9 j 
ha z iemi oraz doskonale urzą-  j 
dzone gospodarstwo“ .

L is t osadnika K ilk a , zdawa­
łoby się, prostych zdań, ale 
cb słowa zaw iera ją  szeroką ; 

treść, mogącą w ype łn ić  k a rty  
w ie lo tom ow ej powieści — po- j 
wieści o dawnej n iedoli ludu  J 
polskiego, uginającego się pod 
uciskiem  obszarn ików i o dz i­
siejszym życiu — zrea lizow a­
nych m arzeniach o ziem i i  w o l­
ności.

Tow. C iołek, pisząc te słowa, 
nie m yśla ł jednak o powieści. 
Tow. C iołek, ja k  też in n i ch ło­
pi, osiedleni na terenach na­
szych ziem odzyskanych, piszą 
lis ty  ze swoich nowych gospo­
darstw , by w yraz ić  wdzięcz­
ność Rządowi Ludow em u za 
stworzenie im  nowych, lep ­
szych w a run ków  bytu . Opo­
w iada ją  o swoim  daw nym  i  o- 
becnym życiu, by zachęcić in ­
nych chłopów, m ieszkających 
w  p rze ludn ionvch wsiach, do 
pójścia w  ich ślady.

N a początku b y ły  m arzenia
W prowadzona po w yzw olen iu  i 

re form a ro lna nie mogła sama 
przez się w p łynąć na c a łko w i­
te z likw id ow a n ie  prze ludnien ia  
pewnych terenów.

W  oddalonych od ośrod­
ków  przem ysłow ych n ie k tó - i 
rych wsiach w o jew ództw  cen­
tra ln ych  w ieloosobowe rodziny j 
gnieździły się na paru hek ta - I 
rach ziemi. B y li i, tacy, co w  
dalszym ciągu p racow ali w  po- I 
cie czoła u ku łaków .

Maria Sobańska

Pracowała ciężko u ku łaka  w 
gromadzie Lasoty (pow. R yp in) 
wdowa Cieszyńska; niezadowo­
lony  b y ł ze swego losu H e nryk  
Feld t, k tó ry  ży ł z żoną u te ­
ścia na 2 hektarach piaszczy­
stej ziem i w  grom adzie Szęber- 
ka (pow. L ipno); m arzy ł o lep­
szej przyszłości Jan Parzycki, 
któi*y obrab ia jąc we w si F iu - 
ków ka swoje 0,70 ha lu b e l­
skie j gleby, g ło w ił się, ja k  z te ­
go utrzym ać 5-osobową rodz i­
nę.

O innym , lepszym życiu m a­
rz y li chłop i jeszcze przed w o j­
ną Ciężka była w a lka, ale w 
patokach k rw i zdus ili kac i sa­
na cy jn i tę w a lkę  chłopa po l­
skiego o lepszy byt.

Dopiero w  Polsce Ludow ej 
władze zatroszczyły się o Cie­
szyńskich, Fe ld tów  i Parzyc- 
kich.

N ow e perspektyw y
W celu przy jśc ia  z pomocą 

ludności bezrolnej i m ałoro lne j 
na terenach prze ludnionych, a 
zarazem w  celu zwiększenia 
p ro du kc ji ro lne j przez bardzie j 
rów nom ierne rozmieszczenie lu ­
dności ro ln icze j, rząd rozpoczął 
p lanową akcję osiedleńczą. W 
celu przeprowadzenia a kc ji po­
wołano kom is je  osiedleńcze przy 
prezydiach w ojew ódzkich i  po­
w ia tow ych  rad narodowych. K o ­
m isje  te za jm u ją  się k ie row a­
niem  ludzi na tereny, gdzie is t­
n ie ją  jeszcze wolne gospodar­
stwa rolne. Osiedleńcy dostają 
na własność ziem ię i w yrem on­
towane na koszt państwa za­
budowania, o trzym u ją  bez­
zw ro tne zapomogi i pożyczki na 
zakup inw entarza i zagospoda­
row anie ziemi. Państwo zapew­
nia im  rów nież bezpłatny trans­
po rt na nowe miejsce.

Wieść o akc ji rządowej roze­
szła się po ca łym  k ra ju . Ze 
wszystkich stron ruszy li chłopi 
na „og lędz iny“  czekających na 
osiedleńców gospodarstw. O be j­
rzeli, w y b ra li sobie gospodarki 
i w ró c ili po rodziny.

W dowa Cieszyńska rzuciła

ciężką pracę u ku łaka i  zam ie- 
| szkała w raz z dziećm i w  gro- 
I madzie M iłó w  w  powiecie gdań- 
j skim . „D z ięk i  pomocy Polski 

Ludowej  — pisze stam tąd — o- 
! t rzym ałam  piękną gospodarkę z 
| m urow anym i budynkam i i  10 
I ha ziemi. Obiecuję upraw ić  
wszystkie grunta, żeby nie za­
brak ło  chleba dla robotn ików  

| z  miasta“ .
H e nryk  F e ld t zabra ł żonę i 

| pojechał do grom ady Jordan- 
i k i w  pow. Sztum. P rzysłany 
przez niego lis t  b rzm i: „O t rz y ­
małem tu dn ią , m urowaną za­
grodę Ą 7 ha z iemi I  klasy. 
Pragnąc odwdzięczyć się Pań- 

I stwu Ludowem u za pomoc, ob- 
! siałem i  obsadziłern wiosną 
| wszystkie  grunta, żeby więcej 
j było chleba i  z iemniaków dla 
ludzi pracy w  mieście“ .

1 Jan P arzyck i w o la ł gospodar­
kę zespołową — os ied lił się ja ­
ko członek spółdzielni, p ro du k­
cy jne j w  K u ln ik u  w  powiecie 

| gdańskim . Pisze stam tąd:
„Dosta liśmy dwa mieszkania  

i  oborę. Dostałem pożyczkę na. 
kupno św iń i krowy. M oja żona 
jest bardzo zadowolona z k ro ­
wy, bo tam na Lubelszcżyźnie  
m yśla ła , że ju ż  chyba w  życiu  
swym  k row y  mieć nie będzie. 
Praca w  spółdzielni, p ro d u k ­
cy jne j bardzo m i  się podoba. 
Bardzo u ła tw ia ją  nam robotę 
maszyny, k tórych mam.y w ie le “

O sadnikam i op ieku ją  się na 
nowych gospodarstwach G m in ­
ne Rady Narodowe.

„Os ied li łem  się w  gromadzie 
M łynów, w  gminie K łodzko  —  
pisze m a ło ro lny  chłop spod 
K rakow a , W ładys ław  Janoszek.
—  Gminna Rada Naród,owa o- 
toczyła mnie i  innych osadni­
ków opieką, ja k ie j  się nie spo­
dziewałem. Dzięk i pomocy GRN  
dostałem t rak to r  z POM-u,  
przy pomocy którego obrobiłem  
i 1 obsiałem w  jednym  tygodniu  
6,5 hektara“ .

P rzy jeżd ża jc ie  do nas
„Państwo Ludowe daje nam  

chłopom możność lepszego żucia
— pisze w  zakończeniu lis tu

fl u d o u  fi i f I w o w ZSRR
Wczasy a poczta

Sezon le tn i w  pe łn i. Tysiące 
ludz i w y jecha ły  na wczasy.

Poczta przeżywa obecnie ok ­
res na jbardz ie j wytężonej p ra ­
cy. O statn io będąc na Poczcie 
G łów ne j, w idz ia łem  tłu m y  in ­
teresantów oblegających wszy­
stk ie  okienka. Specja lny zator 
u tw o rzy ł się przed ok ienkam i 
p rzy jm u ją cym i przekazy. Wśród 
skarg i narzekań oczekujących 
up łynę ło  około 45 m in. drogo­
cennego czasu zanim wreszcie 
za ła tw iłem  sprawę.

Należy dodać, że ogólne zde­
nerw ow an ie  i częste uwagi rzu ­
cane pod adresem urzędn ików

pocztowych, w  w idocznie u jem ­
ny sposób w p ły w a ły  na w y ­
dajność ich pracy.

D y re kc ji Poczty G łów ne j, 
k tó ra  dz iw nym  tra fem  nie  zsu- 

| ważyła za is tn ia łe j sy tuac ji, czy 
nie zastanow iła się w  ja k i spo- 

| sób u lżyć ludziom  pracy — 
podsuwam y m yśl: należy ja k  

| na jszybcie j o tw orzyć k ilk a  do­
datkow ych okienek, co uchroni 

j tysiące in te resantów  przed d łu - 
I g im  w yczekiw aniem  na zała- 
s tw ien ie  sprawy.

LECH SZCZUCK I 
Warszawa

î  ' - T , ’ , ’ ‘ Í
U  u  U f  > , * ,? / *

: : ■ ' ' . ' ' ' ' ■
' ' .■ V v . ' : : ■

&  ■ : f
V - - ,

K ro p k i  nad  J 66

z n o w u  t a l e r z e :

W  USA znowu odżyła psy­
choza „ la ta jących talerzy“ . W 
związku z tym  przedstawicie l 
dowództwa lo tn ic twa gen. Sam- 
fo rd  skarżył się —  ja k  in fo r ­
m uje  A F P  —  że podw ładni mu  
oficerowie nie m a :ą ostatnio na 
nic  czasu, ponieważ zajęci są 
przeglądaniem wszelkiego ro ­
dzaju „ rap o r tów “  i „sp raw o­

zdań naocznych św iadków" na 
\ temat M a ją c y c h  talerzy.

Zony owych oficerów, które 
\ nie mogą się doczekać powrotu  

tak bardzo zapracowanych mę­
żów do domu, zapewne powita  
ją ich tak, ja k  na to zasłużyli: 
la ta jącym i talerzami, których  
rzeczywistego istnienia nie trze­
ba będzie naukowo dociekać. 
Mężowie poczują je na własnej 
głowie. (k)

Nowy dworzec In ls j i tw u  u >  Smoleńsku

Janoszek — i  dlatego chcę za~ 
chęcić wszystk ich ro ln ików , k tó ­
rzy m ają ubogie gospodarki, 
do osie.dle.nia się na Z iemiach  
Zachodnich“ .

T a k im i s łow am i'kończą  swo­
je lis ty  wszyscy osadnicy/

„Przyjeżdżajc ie  do nas ,  bo 
sporo zagród odremontowanych  
czeka na was  — wzyw a miesz­
kańców grom ady M aliszewo w  

| pow. L ipno, Irena Gorczyńska, 
osadniczka w  grom adzie M ie - 

j rzeszyn, pow. Pruszcz, woj. 
bydgoskie. — T y lko  przyjeżdżaj-  

| cie szybko, bo dużo ludzi się tu 
| osiedla“ .

„G dyby  moi sąsiadzi z pow. 
Lipno  — pisze osadnik, członek 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j w  Sta­
re j Koście ln icy, pow. M a lb o rk—

I przy jechali w  tutejsze strony, 
j mieliby w  100 procentach le- 
l piej, niż tam na piaskach“ .

Z iem ia  czeka na osadników
Przy prowadzeniu w erbunku 

na osadnictwo szczególną u- 
| wagę zwraca się na młodzież, 
k tó ra  odbyła czynną służbę 
wojskową. O rganizowane są 
wycieczki żołnierzy do m ie j­
scowości przeznaczonych na o- 
sied lenie.

M arynarze z Kołobrzega 
zw iedz ili np. tereny pow. g ry - 
fickiego. W ielu, zachęconych 
dobrym i w a run kam i przyszłej 
gospodarki, postanow iło osiedlić 
się na now ym  m iejscu.

M at P tak pochodzi z rodziny 
chłopskie j. Bardzo m u przypa­
dła do serca gromada C e rkw i­
ca. Zamieszka tu ta j, bo będzie 
m ia ł ze lek try fikow ane  gospo­
darstwo, p iękny sad i w ygod­
ny dojazd do miasta.

M arynarz  G rad zainteresował 
się PG R-ęm  Szczygłów — bę­
dzie w n im  trak torzystą .

W Państw ow ym  Gospodar­
stw ie R o lnym  postanow ił ró w ­
nież osiedlić się starszy m a ry ­
narz Ograbek, n iedaw ny ucze­
s tn ik  Z lo tu  M łodych Przodow­
ników . Jemu na jbardz ie j odpo­
wiada praca umysłowa. Zam ie­
szka w  Czyżewie, skąd uda się 
na ku rs  k ie ro w n ikó w  PGR.

N ie ty lk o  w  powiecie g ry fie - 
k im  odrem ontowane zagrody 
w ie jsk ie  czekają na osadników, 
w powiecie Lw ów ek Ś ląski k i l ­
kadziesiąt w yrem ontow anych 
gospodarstw gotowych jes t na 
przy jęc ie  nowych gospodarzy.

Podobnie jest w  w ie lu  innych 
pow iatach naszych Ziem  Odzy­
skanych.

N a jw ięce j osadników zam ie­
szkało w  w ojew ództw ach o l­
sztyńskim , kosza lińskim  i szcze­
cińskim . N a jw ięce j chłopów 
przesied liło  się z w o jew ództw : 
kie leckiego, łódzkiego i k ra ­
kowskiego.

„Ja, A leksander Ciołek, osad­
nik zamieszkały w  gromadzie

i Siemianów, pow. Strzelin, woj.  
¡ wrocławskie, składam Rządowi 
Polskie j Rzeczypospolitej L  u- 

j dowej serdeczne podziękowanie  
za t rosk l iw ą  opiekę nad chło- 

] ¡ . i c m  małoro lnym. Dopiero te­
raz wiem, że żyję. I dlatego bę- 

I dę pracował dla siebie, dla do- 
ybra Polsk i, dla umocnienia po­
ko ju  na śmiecie i socjalizmu“ .

Ob. A leksander C iołek jest 
zadowolony z życia na nowym  

j gospodarstwie. P racuje z pożyt­
k iem  riln siebie i dla O jczyzny.

W S T O L I C Y

M lo r l z ie ż  p o ile f  m is je  z o b o w ią z a n ia  
jio z S o lo w o

M łodzież F a b ryk i Narzędzi 
Lekarsk ich  podję ła pozlotowe 
zobowiązania produkcyjne.

Zespół m łodych blacharzy 
przewodniczącego kola ZMP, 
Jana Slizewskiego zobowiązał 
się przez dwa miesiące podnieść 
swoją wydajność o 5 procent. 
Zespół ten osiągał dotychczas 
średnio 235 procent normy. 

P racow nicy dzia łu  s z lifie rn i i 
po le row n i zobow iązali się p la ­
ny sierpn ia i września wykonać

na dwa dn i przed term inem , a 
pracow nicy dzia łu b lacharskiego 
w ykona ją  ponad p lan 300 sztuk 
szyn dla  leczenia złamań kost­
nych.

Ponadto m łodzież F N L  zobo­
w iązała się ^odnosić systema­
tycznie swoje k w a lif ik a c je  za­
wodowe. D latego też od 1 w rze­
śnia br. w  F N L  rozpocznie się 
regularne szkolenie kad r przez 
w łasny a k ty w  techniczny, (to)

W y s t a w a
p o m y s ł ó w  i-ii e j o  n a I i za » s-s k  i c h

j Uruchom iona przez Stołeczny 
K lu b  R acjonalizatorów  Budo- 

j w n ic tw a ' stała w ystaw a pomy- 
I słów rac jona liza torsk ich  cieszy 
się dużym zainteresowaniem. 
Np. w  ostatnią niedzielę wysta- 

| wę zw iedziły  trz y  wycieczki 
j spoza W arszawy, a m iędzy n i­
m i wycieczka z K lu b u  Techni­
k i i R ac jona lizac ji z Opola.

pom aga  w  p ra c y
Zw iedzający m ają możność nie 
ty tk o  obejrzenia zgromadzonych 
tu eksponatów z każdej dziedzi­
ny budow nictw a, ale jednocze­
śnie w ysłuchania pogadanek.

Uczestnicy wycieczki z Opola 
postanow ili przenieść obejrzane 
pom ysły rac jona liza to rsk ie  na 
swoje budowy. (m)

Odbudowa jednego z najpiękniejs/AcSi 
za lą lkó w  — Pałaru R«eczypo*j»olilei

Na Placu K ras ińsk ich  trw a ją  
prace przy w ykańczan iu  stanu 
surowego jednego z n a jp ię k ­
niejszych zabytków  budow n ic­
tw a — Pałacu ‘Rzeczypospolitej.

W  bieżącym roku  przew idz ia­
ne jest wykończenie stanu su­
rowego i' rozpoczęcie robót 
rzeźb ia rsko-kam ieniarsk ich . W 
roku  1853 w ykonane będą in -  

! staiacje i zostanie oddana 
część wnętrz. Prowadzone będą 
także dalsze prace rzeźbiarskie.

Odbudowa pałacu ze w zg lę­
du na bogactwo fo rm  i wyso­
k i poziom a rc h ite k tu ry  jest 

■ rozłożona na , k ilk a  la t. U koń­
czenie odbudowy przewidziane 
jest w  pian ie  6 -le tn im .

Pałac Rzeczypospolitej w yb u ­
dowany w X V I I  w ieku  przez 
a rch itek ta  T y lm ana z Gameren 
dla Jana Krasińskiego został 
nabyty przez skarb Rzeczypo­
spo lite j i odbudowany przez 
Fontanę po zniszczeniach 1703 
roku. Po zniszczeniach 1782 ro ­
ku odbudow yw a ł pałac a rch i­
te k t M e rlin i. Od tego czasu w  
pałacu m ieściły się najwyższe 
urzędy.

W  okresie działań w o jennych 
pałac u leg ł znacznym uszko­
dzeniom. Po odbudowie prze­
w id u je  się oddanie pałacu na 
siedzibę In s ty tu tu  U rb a n is ty k i 
i A rc h ite k tu ry .

(kio)

i*onsisment nie będzie szuba! drobiu w hurtowniach
W czasie mięsięcy le tn ich 

znacznym popytem  cieszy się 
wśród m ieszkańców sto licy — 
drób. Można by długo jednak 
szukać go w  sklepach WSS czy 
M H D . N ie ma.

Tymczasem w  magazynach 
C entra li D rob ia rsko-Ja jćzarsk ie j 
drób ten w  dużym  wyborze: ży­
wy, b ity , patroszony i niepa- 
troszony — leży i czeka. Na co? 
Aż detaliści warszawscy zdecy­
dują. się go rozw ieźć do skle­
pów!

N ie odebrał do te j pory ani 
k ilog ram a z s ierpniowego roz­

dz ie ln ika  d rob iu  — M ie jsk i H an­
del Mięsem. Tak samo PDT. 
WSS odebrały ty lk o  około 30 
procent swoich przydzia łów . 
W ZG  około 10 procent, a K Z G  
około 2,5 procent. M im o, że m i­
ja  , połowa miesiąca detaliści 
warszawscy zrea lizow ali do tych­
czas ty lk o  25 procent przydzia­
łów  s ierpn iow ych!

Te sztuczne b ra k i, w yn ika jące  
z lekceważenia konsum enta po­
w in ien  ja k  na jszybcie j W ydzia ł 
Hand lu Prezydium  St.R.N. usu­
nąć. (w j)

W Y C IE C Z K I N IE D Z IE L N E

W R Z Z  o rg a n iz u je  w  n ie d z ie lę  17 
1 24 s ie rp n ia  je d n o d n io w e  w y c ie c z ­
k i do S p a ły .

K o s z t w y c ie c z k i o k o ło  30 zt. za o- 
sobę.

W p ro g ra m ie : z w ie d z a n ie  S p a ły , 
i o k o lic , k ą p ie l,  p la ża  i  część a r ty ­
s tyczna . In fo r m a c ji  u d z ie la  i  z g ło ­
szenia  p rz y jm u je  w y d z ia ł k u l t u r y  i

o ś w ia ty  W R Z Z  u l. N o w y  Z ja z d  1 
p o k ó j 507, te ł. 8.03.54.

&
D n. 17 bm . P T T K  o rg a n iz u je  w y ­

c ie c z k i: do W a tk i,  do w s c h o d n ie j czę 
ści puszczy  K a m p in o s k ie j o raz  a u to ­
k a re m  do~ S p a ły . In fo r m a c ji  u d z ie ­
la  i  p r z y jm u je  za p isy  g ru p  w y c ie c z ­
k o w y c h  z poszczegó lnych  z a k ła d ó w  
p ra c y  o raz  in d y w id u a ln e  P T T K  u l. 
P a n k ie w ic z a  4, re i. 8.23.29.

N a  polce z k s i ą ż k a m i

Wspomnienia z lat bezrobocia.
W  p ię tnas tą  roczn icę  
s tra jk u  ch ło p sk i ego

(Dokończenie ze str. 3)

om, a dziś sprzymierzyli ŝ e z 
;j śmiertelnym wrogiem — K i­
erem“. (Z rezo luc ji P lenum  
iC KPP).
Choć w ie lk i s tra jk  z 1837 r., 

ostał k rw aw o złam any prz.ez 
m ację, p rzy sabotażu ze stro - 
y  k ie row n ic tw a  SL i PPS — 
ie g ra ł on jednak bardzo po- 
;ażną roię.
Sabotaż s tra jku  sierpniowego 

rzyczynił się do zdemaskowa­
ła wodzów PPS i SL, zerw ał z. 
ich maskę cb iudy. S tra jk  ten 
;ał się w ie lką  szkołą po litycz- 
ą dla m ilion ów  pracujących 
iłopów , w ykazując, że ty lk o  w 
>juszu z kiasą robotniczą i 
od je j k ie row n ic tw em  m ożli- 
•e jest obalenie d y k ta tu ry  fa- 
:ystowskiej.
Do doświadczeń tych sięgnę- 

■ szerokie rzesze chłopów w o- 
resie okupacji h itle ro w sk ie j, 
dzieia jąc poparcia PPR i dzia- 
llności pa rtyzanckie j G L  i AL. 
czestnicząc poprzez swych 
ajlepszych działaczy w powo- 
tniu do życia K R N  i rad na- 
idowych w terenie.

- W ie lk ie  osiągnięcia 
i w ie lk ie  perspektyw y
Posiew tych w a lk  la t m ięd*y- 
oiennych w yda ł plon po w y- 
yo ien iu  naszego narodu przez 
rm ię  Radziecką, po usla- 
ow ien iu w ładzy ludow ej opar- 
■j na n iewzruszonym  funda- 
encie sojuszu robotniczo - 
iłopskiego. D zięk i tem u so ju- 
;owi zrealizowane zostały od- 
ieczne m arzenia chłopa pra- 
ijącego i w  jego ręce przeszło 
m ilion ów  hek ta rów  ziem i ob- 
:arniczej i ju n k ie rs k ie j. Rewo- 
icyjne przem iany społeczno - 
jspodarcze, k tó re  dokonały się 

Polsce Ludow e j uw o ln iły  
ieś od kryzysu j nędzy.
W ieś pracująca odniosła n a j-  
iększe korzyści z osiągnięć

budow nictw a socjalistycznego, 
j Dziś, v/ im ię  u trw a le n ia  i roz­
szerzen ia  w szystkich osiągnięć 
j mas pracujących m iast i  wsi 
| m ob ilizu ją  się ch łop i p racujący 

w myśl wskazań towarzysza 
B ie ru ta  sform ułow anych na 

I V I I  P lenum  K C  PZPR. M o b ili-  
i żują się do um ocnienia spójn i 

m iędzy m iastem a wsią, do 
i n ieustannej w a lk i przeciw  w y ­

zyskow i ku łack iem u i  spekula- 
¡ c ji, do w ype łn ian ia  obow iązków 
! wobec państwa, do wzrostu 
| p ro du kc ji ro lne j, do rozbudo­
wy socja listycznej gospodarki 
na wsi — spółdzielczości p ro - 

i dukcy jne j.
G łęboko tk w i i coraz ba r- 

i dziej umacnia się w św iadom o- 
: ści najszerszych mas p racu ją - 
1 csgo chłopstwa zrozum ienie 
i fak tu , że um ocnienie sojuszu 
| robotniczo _ chłopskiego pod 
; przewodem klasy robotniczej, 

że zwiększenie w k ładu  wsi w 
i sprawę budowy socjalizm u, że 
i umocnienie w ładzy ludow ej — 
; to droga do pomyślności wsi 

po lskie j, do wzmożenia s iły  na­
szej O jczyzny, niewzruszonego 
fundam entu naszej niepodleg ło­
ści.

i K ilk a  tygodn i tem u Sejm  
uch w a lił K onsty tuc ję  Polskie j 

I Rzeczypospolitej Ludow e j, k tó - 
j ra stanow i w ie lką  k a rtę  praw  

!udu polskiego. W krótce, w 
i oparciu o p raw dziw ie  demo- 
i kra tyczną ordynację wyborczą, 

masy robotnicze i rzesze ch łop- 
j stwa pracującego w yb ierać bę- 
I dą w łasnych przedstaw icie li, 
najlepszych spośród siebie, by 

i godnie reprezentow a li wolę 
swych wyborców .

W  b ra te rsk im  sojuszu, pod 
przewodem klasy robotniczej, 
kroczą masy pracującego chłop­
stwa ku lepszej przyszłości.

Ta droga do lepszego życia 
— to rea lizacja  p lanu 6 -le tn ie - 
go — to w a lka  w  m yśl haseł 
fro n tu  narodowego, o pokój i 
socjalizm .

W IT O L D  S T A N K IE W IC Z

Tadeusz Felis „Ż yc ie  za 
W ydaw niczy, W -w a  1952 r. Str.

Rok 1919 rozpoczyna pam ię t- 
j n ik  Tadeusza Felisa p i. „Ż y ­

cie za dn iów kę“ . Zam yka go 
w ybuch d rug ie j w o jny  św ia to - 

j w e j. Rok 1919 upam iętn iony zo- 
| sta ł w  książce po prostu d la te ­

go, że w tym  roku we wsi, w 
| k tó re j ży ł au tor o tw a rto  szko- 
| łę. Szkoła zresztą za jm uje  w  
i pa m ię tn iku  tak  m ało miejsca, 
| ja k  m ało zajęła go w  życiu au- 
I tora — syna m ałorolnego ch ło - 
I pa. Na tych k ilk u  jednak s tro - 
j nach Felis p o tra f ił skreślić po- 
! nu ry  obraz szkoln ictw a na wsi 

w  Polsce burżuazyjne j.
Dalszy ciąg pam ię tn ika  to 

! h is to ria  pracy na fo lw a rku , w 
! różnych drobnych zakładach, na 
j robotach drogowych — pracy 

przeplatanej gęsto m iesiącam i 
j i la tam i bezrobocia, „ra jz o w a - 
| n ia “  z m iasta do m iasta, od za- 
; k ładu  do zakładu.
| Z drobiazgową sźczegółowo- 
| ścią, z precyzją nawet opisuje 
! Felis w a ru n k i pracy w  drob- 
j nych zakładach, gdzie ro b o tn i­

cy w yw o d z ili się w  pierwszym  
pokoleniu z m ało i bezrolnych 
chłopów, nie m ie li jeszcze t ra ­
d y c ji w a lk i, gdzie, co za tym  
idzie, w yzysk b y ł jeszcze s iln ie j­
szy, jeszcze bardzie j cyniczny, 
niż w  zakładach, posiadających 
ju ż  silne organizacje robotnicze.

A u to r nic nie kom entu je , nie 
tPumaczy i kom entarze by łyby  
tu  zbyteczne — ta k  s ilna jest 
w ym ow a nagich, przytoczonych 
w  pam ię tn iku , faktów .

Przed oczyma czyte ln ika  prze­
suw ają się ponure obrazy n ie ­
daw nej przeszłości. M łody ch ło­
pak w  poszukiw an iu roboty u - 
daje się do sąsiednich w apien­
n ików . Spotkani po drodze ro ­
bo tn icy in fo rm u ją  go o ciężkich 
w arunkach pracy i g łodowych 
płacach. In fo rm a c je  swoje koń ­
czą gorzką ko n k lu z ją : „T aką  
robotę i zarobek to jeszcze m o­
żna znaleźć, ale o lepszą już 
t ru d n ie j“ . T ym  tłum aczy się, że 
ty lk o  „ ta k ą “  robotę m ógł zna­
leźć m łody, zdolny robo tn ik . 
Chłopiec pracow ał ciężko, ja k  
dorosły, a zarabia ł znacznie 
m nie j. „T a k i ju ż  w idocznie po­
rządek św ia ta “  tłum aczy ł so-

dn iow kę“ . Państwow y In s ty tu t 
188.

! bie. A le  stopniowo zaczyna na­
rastać w n im  bu n t przeciwko 

! tem u „po rząd kow i“ .
A u to r nie ze tkną ł się z 

j ruchem  robotn iczym , jego p ro ­
test, jego bu n t w yn ika ją  ra ­
czej z in s ty n k tu  klasowe­
go, z w arunków , w  ja k ich  ży ł 
i  pracował. A  w a run k i te op i­
suje k ró tk im i, lakon icznym i 
zdaniam i, obrazem zaledwie na­
szkicowanym , a jednak posia­
da jącym  wyraźne kon tu ry  i po­
zw ala jącym  sądzić o całości.

S tron ice poświęcone poszuki­
w an iu  książek, wypożyczaniu 
ich od znajom ych studentów i 
wreszcie k ró tk i opis jedynego 
księgozbioru, ja k i się w  zakła­
dzie zna jdow a ł — b ib lio teczk i 
jednego z urzędn ików , składa­
jące j się z k rym in a ln ych  b ru ­
kowców, zastępuje diugą roz­
prawę o skandalicznym  stanie 
czyte ln ic tw a w  okresie m iędzy­
wojennym . Parę słów zaledwie 
poświęca au tor częstym śm ier­
te lnym  w ypadkom  przy pracy. 
L is tę  znajom ych, zabitych lub 
ciężko okaleczonych przy p ra ­
cy kończy zdaniem —. „n ie  by ­
ło dnia, aby jak iem uś rob o tn i­
kow i nie prze trąc iło  rę k i lub  
nogi. Rosła fab ryka  skrapiana 
obfic ie  k rw ią , robotn iczą“ .

Te k ró tk ie  lakoniczne zdania, 
te opisy pozornie beznamiętne, 
pozornie obojętne notowanie 
fa k tó w  jest tym  wym owniejsze, 
że czuje się w  nich nie obo ję t­
ność lecz pasję ta k  silną, że sło­
wa nie są w  stanie je j oddać.

W  pam ię tn iku  swym  Felis, o- 
peru jąc danym i zaczerpniętym i 
jedyn ie  z własnego życia i z 
życia najb liższego otoczenia, po­
sługując się w łasnym i spostrze­
żeniam i i doświadczeniem, op i­
sując k ilk a  zaledwie zakładów, 
stwarza obraz typo w y dla ok ­
resu dwudziestolecia, pokazuje 
kleszcze, k tó re  coraz s iln ie j za­
ciska ły  się na szyi k lasy ro ­
botniczej.

Pod w p ływ e m  tych spostrze­
żeń, pod w p ływ em  przeżyć sto­
pn iow o p ryska ją  złudzenia o 
dobrym  sercu przedsiębiorcy i 
o opiece, ja ką  państwo burżua-

I zy.ine otacza człow ieka pracu­
jącego. F abrykan t oszukuje i 
w yzysku je robo tn ików  w n a j­
bardziej w yra finow any sposób, 

j inspektor pracy, k tó ry  m ia i b ro ­
nić jakoby robotn ika  przed w y- 

i zyskiem, nie zagląda nawet do 
I fab ryk i, nie w ysłuchu je  zaża- 
| leń, cała jego inspekcja polega 
| na ^konferencji z fabrykantem .
| Kask  Chorych tra k tu je  robot- 
; n ika  jako in truza, n iepotrzeb­
nie zajmującego czas. Podobnie 
odnosi się szpita l do pacjentów 
leczonych na koszt Kasy Cho­
rych.

Jeszcze jeden m om ent jest 
I bardzo s iln ie podkreślony w pa- 
j m ię tn iku  — zdrada burżuazji. 
| Burżuazja, k tó ra ' ma w swoich 
! rękach cały aparat państwowy,
| zdradza na jżyw otn ie jsze in te rc - 
j sy narodu. Ten m om ent zdra­

dy występuje w  książce k ilk a  
razy bardzo wyraźnie. F ab ry - 

| kanci wzbogacając się na p ra ­
cy i nędzy robotn ika, sprzeda­
ją  wyprodukow ane m ateria ły  
m. in. państwu po w ygórow a­
nych cenach. Zbudowane z tych 

[ m ate ria łów  m osty w a lą  się, d ro . 
| gi rozsypują, pęcznieje jednak 
J kieszeń fab rykanta . Zdrada je -  
i szcze s iln ie j w ystępuje w  chw i- 
| l i  wybuchu w o jny, k iedy oka­

zało się, że wśród personelu 
kierowniczego fa b ry k i poważ­
ny procent stanowią szpiedzy 

| i dywersanci, zawczasu maga­
zynujący w lasach broń.

A u to r pokazał na początku 
robo tn ików  słabo zorganizowa­
nych, mało uśw iadom ionych.

Bardzo w ie le  czasu, w ys iłku  i 
c ie rp ien ia  trzeba było, by ro ­
botnicy ci p ierwszy raz zastra j- 
kow ali. Dużo- czasu upłynęło, 
dużo przeszli rozczarowań i 
nieudanych prób zanim  p ie rw ­
szy s tra jk  w yg ra li. A le  w yg ra ­
na dała nie ty lk o  m ateria lne 
korzyści, robotn icy  ci zrozu­
m ie li ja ką  siłę stanow i zwarta 
organizacja.

Ten powolny proces kszta łto ­
wania się świadomości k laso­
w e j, organizowania się do w a l­
k i odm alował Felis w swoim  
pam ię tn iku  w ie rn ie  i  dokładnie.

W  pam ię tn iku  nie jest poka­
zana ro la  n ie lega lne j KPP. Raz 
jeden ty lk o  z jaw ia  się na s tro -

nicach książki anonim owa po­
stać, ja k iś  przechodzień, k tó ry  
w rozm owie z autorem  w y ja ­
śnia mu przyczyny bezrobocia 
i wyzysku i co do którego mo­
żna domyślać się, że jest kom u­
nistą. Z jaw ia  się fragm en ta ry ­
cznie, nie w akc ji, lecz we 
wspom nieniach towarzysz, czło­
nek K P  Zachodniej U kra iny. 
A u to r wspom ina również, że w 
jednym  z zakładów  pracow ali 
z n im  razem robotn icy, którzy 
b y li członkam i KPP, k tó rzy  już  
przeszii przez więzienie, ro li 
ich jednak nie pokazuje. W o- 
kresie op isyw anym  przez sie­
bie (pam ię tn ik  obejm uje pe­
w ien ty lk o  w yc inek  życia), au­
tor z zorganizowanym  ruchem 
rew o lu cy jn ym  nie zetknął się 
bezpośrednio, n ie  znał go i d la ­
tego w łaśnie b rak w  książce 
podkreślen ia k ie ru ją ce j s iły  
p a rtii.

Form a pam ię tn ika  ma swoje 
wym agania, zaw iera elem enty 
s iln ie  subiektyw ne, tym  elem en. 
tom  m usi się podporządkow y­
wać ogólna koncepcja. A u to r 
op isu je przeszłość tak  ja k  ją 
Wówczas w id z ia ł l odczuwał. 
Koncepcją „Ż yc ia  za dn iów kę“ 
było pokazanie życia robotn ików  
¡dezorganizowanych, powolne 
budzenie się ich świadomości 
klasowej. Dzięki, bogatemu na­
grom adzeniu fak tów , dz ięk i po­
ruszeniu bogatego wachlarza 
zagadnień dotyczących h is to rii 
m iędzywojennego okresu książ­
ka ta stanowi nie ty lk o  ważny 
dokum ent h istoryczny, ale ró ­
wnież ciekawą lektu rę . T ym  
bardzie j, że autor posiada dar 
na rracy jn y , obrazy stworzone 
przez niego są barwne, sytua­
cje wym owne.

N ie w ą tp liw ie  tego rodzaju 
książeczki są ważnym  m ate ria ­
łem  historycznym , są n iew yczer­
panym  źródłem  dla lite ra tu ry  
powieściowej, same przez się 
zaś spełn ia ją  ogrom ną ro lę  już  
przez to, że przypom ina ją  tak  
ła tw o  zapom inaną przeszłość, 
m łodzieży zaś, k tó ra  czasów 
tych pam iętać nie może, poka­
zuje przedwojenne w a ru n k i ży­
cia w  ich pełnej prawdzie i 
w ym ow ie społecznej.

Z. K W IE C IŃ S K A

K L U B  T P P -R  W Z N A W IA  D Z IA Ł A L N O Ś Ć

Z d n ie m  18 bm . w z n o w io n a  zo s ta - | zo s tan ie  w y g ło s z o n y  o d c z y t re d . 
je  p ra -a  k u ltu r a ln o  - o ś w ia to w a  w  I Je rzeg o  M o n  da p .t.  „W y d a rz e n ia  w  
C e n tra ln y m  K lu b ie  T P P -R  p rz y  u l. I Ira n ie  1 E g ip c ie “  nas tę pn ie  będzie  

- 7 I w y ś w ie tla n a  k ro n ik a  ra d z ie c k a  i
K re d y to w e j 5- i .  | f i lm  k o lo ro w y  p .t. „S p o r t  na U k ra i-

O g o d z in ie  13-ej w  lo k a lu  K lu b u  I n ie " .

A U D Y C J E  R A D IO W E  Z  O K A Z J I  Ś W IĘ T A  R U M U N II
D n ia  23 s ie rp n ia  m asy p ra c u ją c e  

R u m u ń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j o b ­
chodzą  ósm ą ro czn icę  w y z w o le n ia  
sw e j o jc z y z n y  p rzez  b o h a te rską  
A rm ie  R adz iecką  i  o b a le n ia  d y k ta ­
tu r y  A n to n e s c u . Z o k a z ji  ś w ię ta  na ­
ro do w e go  R u m u n ii P o ls k ie  R ad io  
nada n a s tę p u ją c e  a u d y c je , p o św ię ­
cone ru m u ń s k ie j l ite ra tu rz e  i m u z y ­
ce. W e w to re k  19 bm . o godz. 22.28 
w  p ro g ra m ie  r u s ły s z y m y  Tgona 
D u m itre s c u  „K w a r te t ,  na  cześć p o ­
k o ju “ , w  c z w a r te k  21 b m . o godz. 
20.30 w  p ro g ra m ie  I  — ru m u ń s k ą

m u z y k ę  lu d o w ą , w  sobotę 23 bm . 
o godz. 18.00 w  p ro g ra m ie  I ł  nada ­
n y  będzie  s p e c ja ln y  k o n c e r t  m u z y k i 
ru m u ń s k ie j z o k a z ji  ś w ię ta  n a ro d o ­
w ego  R u m u n ii,  a o godz. 20.30 w , 
p ro g ra m ie  I — ru m u ń s k ie  p ieśn i 
m asow e. W p o n ie d z ia łe k  25 b m . o 
godz. 15.10 w  p ro g ra m ie  I I  u s ły s z y ­
m y  ro z d z ia ł p o w ie śc i m łod e g o  u ta ­
le n to w a n e g o  p isa rza  ru m u ń s k ie g o  
P e tru  D u m it r iu  p .t. „D ro g a  bez k u ­
rz u “  o n a jw ię k s z e j s o c ja lis ty c z n e j 
b u d o w le  R u m u n ii:  k a n a le  D u n a j — 
M o rze  C zarne .

T E A T R Y

K a m e ra ln y  — ..E ugen ia  G ra n d e t"  
- -  g. 19. L e tn i — .,W ac l^ Ia rz ‘ , — g. 
19.15. N a ro d o w y  — . .F ir c y k  w  z a lo ­
ta c h “  — g. 19. P o w sze ch n y  — .»Go­
d z ie n  l i to ś c i“  — g. 19.

K I N A
M o s k w a  „S ę p y "  — g. 15. 17. 19, 

21. P a lla d iu m  — „M ilc z e n ie  je s t 
z ło te m “  — g. 14.30, 16.30. 13.30, 20.30. 
P ra h a  — „W i lh e lm  T e l l “  — g. 15. 
17, 19, 21. Ś ląsk  — „N a rze czo n a  z 
T u r k m e n i i “  — g. 14. 16, 18, 20.
A t la n t ic  — „O s ta tn i r e js “  — g. 14, 
10, 18. 20. P o lo n ia  — „P o d  n iebem  
S y c y l i i “  — g. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30. 
S to lic a  — „ K a w a le r  Z ło te j G w ia z ­
d y “  _  g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. W—Z
— „M a łż e ń s tw o  a k to r k i"  — g. i ) ,
16, 18, 20. 1 M a j — „ A k c ja  „ B “  — 
g. 14. 16. 18, 20. O cho ta  — „S e k re ­
ta rz  R e jk o m u "  — g. 14, 18, lą, 20. 
S y re n a  •— „ M a ły  p a r ty z a n t“  — g 
14', 16. 18, 20. Tęcza  — „C y g a ń s k i
ta b o r “  — g- l i ,  16, 18, 20. L o tn ik  — 
„ S t r ó j  g a lo w y “  — g. 15, 17, 19.

P O R A N K I

M o s k w a  — „G d z ie ś  w  E u ro p ie "
— g, 10, 12. P a lla d iu m  — „N ic o la u s  
N ic k le b y "  — g. 12. Ś ląsk  — „ W i l ­
cze d o ły “  - -  g. 9.30, 14. A t la n t ic  — 
„P o s z u k iw a c z e  z ło ta "  — g. 10, 12. 
P o lo n ia  — „ A w a n tu ra  na w s i"  — 
g 10, 12. S to lic a  — „M ilc z ą c a  b a ­
r y k a d a "  — g. 10, 12. w  — Z  — 
„Sumienie" — g. 10, 12. 1 M a j — 
„ D w a j to ln ie r z e “  — g. 10, 12. O ch o ­
ta  — „D e le g a t f lo t y “  — g. li), 12. 
S y re n a  — „D u b ro w s k i“  — g. 10, 12. 
Tęcza  — „W s c h o d n ie  z a lo ty “  — g. 
10, 12. L o tn ik  — „ Iw a n  G ro ź n y "  — 
g. 11 i 13-

R A D I O
S O B O T A  lfi S IE R P N IA

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.06» 15.25, W ia d o ­
m ośc i 5.05, 0.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.io A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.15 M u z y k a , 6.30 P ieśn i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
F00 M u z y k a . 8.30 A u d . d la  obozów  
i  k o lo n i i  le tn ic h , 8.50 P rz e rw a , 10.00

M u z y k a , 10.15 W io ska  m u z y k a  ope­
ro w a  -w  w y k . O rk . R ozgł. B yd g o ­
s k ie j P.R. p .d . A . R ez le ra . 10.55 
,.K o n tra k t  m a łż e ń s k i“  - -  fra g m . 
pow . K . D icke n sa  p t. ..Nasz w s p ó l-  
n ,v P /z y ja c ie l“ , n . is  M u z y k a  i a k tu -  
a ln o sc i. 11.45 G los m a ja  k o b ie ty ,  
o ! -  M̂ u z y k a . 12.30 A ud . d la  w s i,

. jSia sw o js k a  n u tę , 13.15 in f o r -  
'P f c ie * 13.20 K o n c e r t  s o lis tó w , 13.59 
P rz e rw a , 15.S0 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
K o n c e rt ro z ry w k o w y  w  w y k . M a łe j 

Rozgł. Ś lą s k ie j p.d. J. L ie rsza , 
1/00 P o p u la rn a  m u z y k a  s y m fo n i-  
°zha, 17.15 M u z y k a . 17.30 S łuchacze  
Pisza — aud. B iu ra t s tu d ió w , 17.35 Z 
naszych p ie śn i w  w y k . L . N ow osa­
da -  b a ry to n . 13.00 R ep o rta ż  l i t e ­
ra c k i, 18.20 K o n c e r t K ra k o w s k ie j 
O rk . i C h ó ru  P.R. p.d. j .  G e rta , 
19.9) P o p u la rn e  u tw o ry  fo r te p ia n o ­
w e, 19.15 A u d . p o e ty c k a . 19.30 U lu ­
b io n e  m e lo d ie , 20.26 W ia do m o śc i 
s p o rto w e . 20.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 20.45 - A u d . d la  w s i, 21.00 G ra  
O rk . T a n . P.R . p.d. J. C a jm e ra . 21.40 
„P a m ią tk a  z c e lu lo z y “  —- ode. pow . 
r. N e w e r ly , 22.00 M u z y k a  d la  w szy ­
s tk ic h , . 23.10 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m

P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.11, W ia d o ­
m ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 14.00, 17.00, 21.00, 
23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po ­
ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15* 
M u z y k a , 6.50 T a ń ce  lu d o w e  ró ż n y c h v 
n a ro d ó w , 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
8.00 M u z y k a . 8.30 A u d . d ia  obozów  i 
k o lo n ii  le tn ic h . 8.50 P rz e rw a ,\ 14.15
P ieśn i c h ó ra ln e  ,}. M ło d z ie jo w s k ie g o  
w y k o n a  C h ó r R ozgł. P o zn a ń sk ie i 
P. R. p .d . L . $ S zo p iń sk ie g o , 14.40 
P rzeg ląd  p rasy  ■ te ra c k ie j,  14.50 Re­
c ita l śp ie w a czy  ' M . W o zn iczko  — 
b a ry to n . 15.10 „D ro g a “  — fra g m . 
pow . S to ja n a  D aska ło w a . 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 
U tw o ry  k o m p . ro s y js k ic h , 17.20 M u ­
z y k a  lu d o w a  w  w y k . L u d . K a p e li 
i C h ó ru  R ozg ł. P o z n a ń s k ie i p .d . N. 
O bsta , 17.45 R ep o rta ż  l i te ra c k i.  18 00 
P o n u la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 
18.30 U tw o ry  s k rz y p c o w e  w  w y k .J a -  
schy H e ife tz a . 18.50 G łos m a ia  k o ­
b ie ty , 19.05 M u z y k a . 19.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „P rz y  sobocie 
Po ro b o c ie “ , 21.26 W ia do m o śc i s p o r­
tow e, 21.30 R ep o rta ż  z le k k o a t le ty ­
cznych  m is trz o s tw  P o ls k i, 21.40 Z 
c y k lu :  „N a jp ię k n ie js z e  s o n a ty  fo r ­
te p ia n o w e “ , 22.10 „ K w itn ą c y  bez“  — 
opow . B. K a rb o w s k ie j.  22.30 M u z y k a  
23.10 M u z y k a  taneczna.


